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Dlaczego kapifat zagraniczny opuszcza Polska?
W  związku z ogłoszonym pod powyższe t  

ityitiule.n w> jednym z poprzednie o numerów 
^N. Dz.“ artykułem, zamieszczamy nadesła­
ne nam poniższe wywody, którym nie mo­
żna 'odmówić sHuszności. (Red.)

Kiedy na jesieni roku 1927 Rząd Polski za­
ciągnął pożyczkę stabilizacyjna a równocześnie 
uzyskał prawo tak zwanego revolwing kredytu, 
to jest możność redyskontu weksli zlotowych 
ty zagranicznych instytucjach emisyjnych, sa­
dzono i to z racją, iż wreszcie nadszedł dla n a­
szego życia gospodarczego tak ' dłudo oczekT 
wanv moment bliższej kooperacji z kapitałem 
zagranicznym także i w w olnej wymianie han­
dlowej. to jest zarówno bankowej jakoteż i to­
warowej.

Uwzględniwszy, że Polska, jako kraj o wiel 
kiej podaży rąK roboczych, o niskim poziomie 
plac. a wciąż jeszcze stanowczo wysokiej sto­
pie procentowej, jest terenem, posia-dajecym 
v szelk;e Właściwości siły atrakcyjnej dla kapi 
talu zagranic7nego. — musi,bvć conajmniei dzi 
wnem zjawisko, iż kapitał zagraniczny nie tyl­
ko. że nie ubiega s’ę o zatrudnienie w- Polsce 
lecz co gorsze, ilekroć jakimkolwiek sposobem 
do Polski zostaje ściągnięty, tyle razy z-Jawać- 
■by się mogło, ni- stad ni zowąd wycofuje się. 
rezygnując z bezspornie przynajmniej teorety­
cznie istniejących wysokich możliwości docho­
dowych.

Tak też i kredyty zagranizne. które wpłynę 
ły do Polski w okresie wykonywania planu 
stabilizacyjnego, to jeSt w okiesie „wielkich 
nadziei" — o okresie tym możemy mówić te­
raz jako o całości dla siebie o tyle, iż plan sta­
bilizacyjny gaśnie już z dniem 1. listopada tego 
roku — jak wynika z bilansów i biuletynów 
Banku Polskiego stale i konsekwentnie z orbity 
wewnętrznych interesów naszych się usuwają 
'a zestawienia zapasu dewiz zaliczonych i nie* 
iznliczonych do pokrycia obiegu banknotów 
wskazują wyraźnie na to, że zagranica swoje 
.walory z Polski wybiera i że okres za okresem 
mamy do zanotowania coraz bardziej zastana 
yiający deficyt w lokatach zagranicznych wa­
lut u nas.

W ykazy dekadowe Banku Polskiego za 11' 
piec w których pominięto — mniejsza o to, czy 
celowo, czvteż nieświadomie. — stan zapasów 
dewiz, zwró.'iłv na siebie uwagę gospodarczo 
’”vślacych sfer, co znalazło swój wyraz w sze­
regu artykułów prasowych, stwierdzających, 
iż kapitał zagraniczny z  Polski ucieka.

Z wielu przypuszczeń i hipotez, postawionych 
w trakcie dociekań na temat powodów, dla któ 
rych kredyt zagraniczny z Polski się wycofu­
je, ani jedna nie dotykała kwest]:' naszego sto­
sunku do kapitału zagranicznego, podczas gdy 
wszystkie zajmowały się tylko ustosukowaniem 
się tegoż kapitału do nas. — Mowa więc była 
o zachwianiu zaufania kapitału zagranicznego 
do Polski ba, niejednokrotnie o względach po­
litycznych, natomiast, zdaje się, nikt nie zadał 
sobie trudu zastanowienia się nad tem, w jaki 
sposób my sami gościmy ten tak upragniony 
kredyt zagraniczny u siebie, Jak z nim się w

życiu codziennem u nas obchodzimy i czy przy 
padkiem przynajmniej w wielu razach sami 
nie jesteśmy stroną, odstraszającą ten kapitał 
od współpracy z nami.

Przykład na to, że istnieje u nas być może 
nieoficjalna, a w każdym razie nieusankcjono* 
wana jednak dość mocna tendencja do wrogie­
go traktowania kapitału obcego, można znaleźć 
dość dużo w każdej dziedzinie gospodarki, w 
której kapitał ten próbował rozpocząć działal­
ność.

Kied^ n. p. najpoważniejsze koncerny zagra 
n> 7„p a Terenach wielu państw Tu*
ropy ku za nwolemu tamtejszych czynmków 
rządowych i prywatno-gospodarczych. próbują, 
omamiać sie zresztą na tradycjach swego do* 
świp^^emn leszcze z okresu przedwojennego. 
v.- (rmmcnoh Soli'ki czvfo pracy przemysłowej 
dsoya yk--so1 - ' i pa lata oałe obliczonych in 

czyto prucv handlowej przez p rz y  
An nas wielotrulionowych kapitałów 

-1’p yns-upnin vv-vrpianv towarowei. — 
wtenczas v'-nO-wa wprost z reguły już ni stąd 
rf ?.o\v*'i ripn^nw icd^nlpy , a w każdym '
r j r ! ’ ., P o h ra  p n lo śr i S 7 k o .jl ; \ w  0(1" j

i-,; -i, *--«u<fiżr>afr?r t’-' Trm który każe elimino* ! 
vać  taka nlacówlm knytniu 7P<rrapicznego z 
nrpCy Pla dobra gospodarki Polski, a to wła* 
śu;e ood tytułem usuwania od spraw naszego 
gT,^noHpr«tw^ kanitalu obcego.

Taktem ięst np.. że nasze organizacje syndy­
katowe, które z powodu chwilowego nieuregu­
lowania prawodawstwa kartelowego mają moż 
neść wykonywania monopo1?ctvcźnvch rządów 
r>a t»re«i> jrosnó-^rk5 w s M  nieiednokrotnie 

i z pi ziwzun zgoła n;enrzemvślanych . usuwają 
i od współpracy naipowaważniejsze jednostki go 
; snodarcze. których działalność nnd każdym 
: v.-7r.'„Hern da sie tylko ocenić jako korzystna 

dla dbbr.a całości. — Mamy tu na myśli rodzaj 
! bojkotowych nostanowień, iakie niektóre z o r  
i gnnjzacji sprzedaży przemysłu polskiego stosu 
I ia wobec krajowych firm. opartych jednak na 
! kapitał' -'.agraniczpym. Odbieranie firmom ta ­

kim wh uprawnień i przywilejów, zdobytych 
wieloletnią pracą w swoim dziale handlowym, 
r~. • i-o,.,., vr ostatnich czasach coraz częściej.l i

W K R A KO W IE
p o le c a  

p ie rw s z o rz ę d n e  p ieczyw o w y ra ­
b ia n e  sp o so b em  m ech an iczn y  nr, 

a  z a te m  w y so ce  hygjen lczm e

Wyróżnianie przy przetargach i przydziela* 
nie zleceń przedsiębiorcom „krajowym“, bez 
względu na poziom cen i jakość towam  wydaje 
się niektórym naszym czynniKom gospodar 
czym zasługą, godną nazwy czynu patrjotycz 
nego, przyczem podkreślić należy, że za przed 
siębiorstwo niekrajowe uważa się każdą fa b ry  
kę, czy firmę, która pod poisgiem kierownic­
twem. pod nazwą polską i na terenie polskim, 
na podstawie jednak kapitałów zagranicznych, 
podejmuje tu swą działalność.

Również i niektóre z zarządzeń fiskalnych, 
jak np. zakaz inkasowania przez zastępców kra: 
jowych r.ależytoici firm zagranicznych pod ry­
gorem nałożenia podatku obrotowego od cało­
ści Kwot zainkasowanych a nie jak zazwyczaj 
cd kwoty prowizji, wywiera ten wpływ na za­
granicznego kredytodawcę- iż nie mając możno' 
ści należytego przeprowadzenia inkasa przez 
swoje ekspozytury, względnie zastępstwa W 
Polsce, wycofuje swe kredyty.

Właściwy patriotyzm gospodarczy kazałby 
jednak uświadomić sobie raczej, że traktowany 
po macoszemu kapitał zagraniczny, o który 
skądinąd tyle u nas przynajmniej w teorjl zable 
gają. nie będzie trzymał się Kurczowo niegoścm 
nego i zaczynającego bvć w tych w trunkach 
nierentownym terenu Polski, lecz jak o  tem 
świadczą jako pierwsze zwiastuny, uciekające1 
dewizy, będzie coraz to bardziej 1 konsekwenr 
tmej z Polski się wycofywał.

Pomińmy już szkody, jakie wyrządzone zb* 
staną Polsce przez niewpływanie wskutek wska' 
zanej tendencji nowych kapitałów zagranic* 
nych. lecz zastanówmy się nad tem, jakie na­
stępstwa pociąga, względnie pociągnąć za sof 
ba może usunięcie kapitałów w Polsce obecni# 
zainstalowanych.

Wiadomem jest, że kapitał, który przybył 
z zagranicy znalazł swój wyraz zaróWno w pry  
watnej gospodarce przez wniesienie nowych 
wartość' na rynek wymiany, jakoteż i w gospo' 
darce państwowo-walutowej przez wniesienie 
drogą dewiz odpowiedniego podkładu pod nową 
emisję banknotów.

Wycofanie więc tego kapitału wywołać musi 
równocześnie skurczenie obrotów kredytowych 
i zmniejszenie obiegu pieniężnego, czyli zabu­
rzenie w strukturze tak zwanego w nauce „rów 
nania wymiany" z wszelkiemi związanemi l  
tem objawami kryzysowemi.

Nie trzeba chyba przypominać, że zmniejsze­
nie obiegu pieniężnego w kraju o naszych dys 
pozycjach finansowych musi bezwzględnie por 
ciągnąć za sobą zniżkę cen. To samo zmniejsz© 
nie obiegu jednak wywołuje równocześnie tak­
że i spadek konsumeji z braku środków zakupi* 
na. Jako dalszą konsekwencję w ystarczy wy­
mierać, że odpływ dewiz, pociągając za sobą 
spadek pokrycia w banku emisyjnym, musi Ja* 
ko dalszą konieczność spowodować restrykcję 
kredytów dyskontowych, o tyle, że przecież sta 
tut banku emisyjnego przepisuje stosunek pro 
centowy pokrycia dyskontowego do walutowo- 
dewizowego. Restrykcja kredytu to jeszcze j«
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*łen imr-uls do deruty cen przez konieczność li­
kwidacji wszeikich aktywów.

Należy dalej pamiciać, że w raz z wycofywa'* 
nlem  się kapitału zagranicznego, pracującego 
Ha terenie Rn luk i, z radża się sama przez się ko 
nieć z noś,'; zastąpienia tych usuw ających się kre 
dytów  jakaś chwilowa nam iastka. W  miejsce 
kredytu tow arow ego powstaje więc. względnie 
pow stać musi wedle przew idyw ań teorji i pra- 
k u  ••ki ekonomicznej k redyt finansowy. Zagraż.a 
v/iec temsamem pozbawionemu zasiłków kapi" 
fałow ych z zagran icy  rynkowi inflacja weksla 
finansowego, to jest tego w najwyższym stop 
łiiu niebezpiecznego materiału obrotowego, pu­
szczanego z reguły ponad potrzebę kredytów 
kowarowych, charakteryzującego się typowo 
niepewnym terminem płatności

Nie posuwając się w stopniowaniu konse"

kwencyj aż tak daleko, aby wykazać, że przez 
zmniejszenie się kapitałów kredytowych 
wzróść musi i tak wysoka u nas stopa procento 
wa, a więc ta najgroźniejsza tama dla nasze­
go ruchu budowlanego i przemysłowego. jako 
też i dla ekspanzji eksportowej, lecz zatrzym u­
jąc się na tym punkcie naszych rozważań, do 
którego doszliśmy w ramach tych kilku powy 
żej nakreślonych linij — zwracamy uwagę, że 
w imię dobra narodowej gospodarki polskiej, 
należy jak najszybciej przyprowadzić do po­
rządku wszelkie poczynania tych naszych o r  
ganizacyj gospodarczych, a szczególnie kar­
telowych, które zaślepione w swoim egoistycz­
nym interesie własnym, nie przewidując wypad 
ków dnia jutrzejszego, wykonują zabójczą dla 
całości, a samobójczą dla nich samych politykę 
handlową,

A.C. przyjął do wiadomości wyjaśnienie prez. Weizmanna
j ‘ B e r i  Sn, 31 8. ŹAT. Na kofioowem posiedzeniu 
;!A. C., Ł4ÓDS* rozpoczęto się w  sobotę wieczór. P re  
Zy-dent Weśzmam złożył następujące oświadczenie:

1 „Nie jestem zwoi* naderem formułek i nie należy błę 
dnie interpretować oświadczenia mego, złożonego 
podczas dyskusji w sprawie „Judenstaat". Powie- 

! działem co następuje: Budujcie trw ale podstawy dła

stw orzenia żydowskiej siedziby narodowej w Pale 
stynie, lecz możliwości nasze w przyszłości są o- 
grantczone**. Oświadczenie to przyjął Komitet Akcyj 
ny do wiadomości, a temamem zażegnane zostało 
przesilenie na stanowisku prezydenta Światowej Or 
gaaizacji SjonkieL

JR ezolucje politj czne, uch walone przez A .C.
, B e r 1 i n 3L 8. 2AT, Na ostatniem posiedze­
niu A. C przyjął następujące rezolucje polity­
czne: Komitet Akcyjny oczekuje, że przy zakre 
feleniu programu konstruktywnej pracy w Pa­
lestynie rząjd brytyjski weźmie pod przychylną 
•ozwagę raemorfał Agencji Żydowskiej. A. C. 
W yraża nadzieję, że program powyższy zgod- 
jaie z literą i duchem mandatu zapewni i przy­
spieszy budowę żydowskiej siedziby narodo-

Przebreg dyskusji generalnej
B e r  1 i n 31. 8. ŻAT. Na posiedzeniu Komite­

t u  Administracyjnego Agencji Żydowskiej po 
Feliksie W arborgu zabrał głos prez. Weizmann, 
k tóry  wygłosił ekspose, pokrywające się z je ' 
| o  mową na A. C- M. in. podniół prez Weiz- 
taann. znaczenie deklaracji min. Passfielda. zlo 
Łonej w rozmowie z W arburgiem, poczem wy" 
Wodził: W arunki zmuszają nas wbrew naszej 
woh występować bojowo przeciw Anolji. gdyż 
'wołalibyśmy wspólną platformę, oparta na za­
sadzie mandatu, jak to miało miejsce przez 10 
fet. Sprawozdanie Komisji Mandatowej nie sta­
nowi dła nas zwycięstwo, lecz satysfakcję. O  
bflcuie czekam y na sprawozdanie Simpsona, 
k tó re  wyjaśnić ma kwestię poemności Palesty­
ny  dła imigracji. Obecnie przygotowujem y li 
mtą certyfikatów, kórych przyznania będziemy 
*i< domagać. W kwestji arabskiej zajmuje mow 
t a  zgodne stanowisko z Warburgiem, wyraża­
jąc się za porozumieniem, przyczem uważa, że 
'Arabowie winni respektować nasze prawa. Za 
najgłówniejsze zadanie uważa prez. Weizmann 
działalność w Palestynie; praca politycza to 
w»ntwa uboczna.

i
W a r s z a w a  31. 8. Dziś w południe odbyła 

sle na pl. Teatralnym  potężna manifestacja, 
urządzona staraniem ponad 100 organizacyj 
społecznych w sprawie zakusów niemieckich na 
Całość Rzeczypospolitej, Przemawiali w imieniu i 
przedstawicieli młodzieży akademickiej i orga- 
nlzacyj społecznych pp. Zbigniew Zapasiewicz, 
i prof. Henryk Rygier, oraz prezes Federacji | 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny gen. 
Górecki.

Ciei. Górecki odczytał nastętpwtjącą rezolucję, któ 
T* ty uczni ;humy uchwaliły jedniom yślrrle:

■r** obywatele stolicy zebrani aa pl, Teatraicyui

wej. Organizacja Sjońska gotowa jest w całej 
pełni wpółpracować z władzą mandatową przy 
zakreśleniu jej programu palestyńskiego.

Końcowe przemówienie wygłosił prez. Na~ 
chum Sokołow, który wyraził nadzieję, źe pra' 
ce obecnej sesji A. C. wzmocnią naszą organi­
zację i przyspieszą realizację naszego wspólne­
go dążenia.

Następnie Artur Ruppin przedstawił swe ro­
kowania z Simpsonem.

aN niedzielnem posiedzeniu Komitetu Admini 
stracyjnego A. C. przemawiał jako pierwszy w 
dyskusji generalnej O. W assermann, który 
stwierdza znaczne sukcesy mimo zachodzących 
trudności. Usyszkin krytykuje działalność pa­
lestyńskiego funduszu ratunkowego, a głównie 
wytyka zaniechanie odbudowy Hebronu, wsku 
tek czego zanika osiedle żydowskie, starsze o 
600 lat od Jerozolimy. Usyszkin nawołuje do 
specjalnej akcji na odbudowa Hebronu. Dalsi 
mówcy Rubaszow, Twerski i Hartfeid, przedsta 
wiciele robotników palestyńskich, nawołują do 
działalności na wielką skalę. Dr. Goldflam i Dr 
Schleicher (niesjoniśic z Polski) bronią dotych­
czasowej działalność Agencji i nawołują do 
cierpliwości. Dr. Goldflam potępia antybrytyj- 
skie demonstracje. Sołowiejczyk apeluje do nie 
sjonistów, aby wciągnęli ogól żydostwa do 
współpracy dla Palestyny. Po polemice Cyrusa 
Adlera z Usyszkinem co do zaniechania odbu­
dowy Hebronu, dalszą dyskusję .odłożono do 
następnego posiedzenia.

w dnu  31 sierpnia 1930 roku w yrażam y stanowczy 
protest przeciwko godzącym w zasadnicze praw a 
państwa polskiego atakom szowinistów niemieckich 
oraz w ystąp:eciom ministra Rzeszy niemieckie) Tre 
vlraousa, który poważy! się publicznie zakwestjono 
w al niewzruszone praw a nasze do polskiego odwie 
cznle Pomorza. Stw ierdzam y, że caty naród polski 
z oburzeniem piętnuję zakusy zmierzające do u- 
szczuplenir granic Rzllte) jakąkolwiek drogą. Nie 
pozwolimy pozbawić sle chociażby piędzi ziemi 
w ydartej ze stuletniej niewoli. Pow rót zatem .zrabo 
w anyth niegdyś w rozbiorach byt Jedynie aktem 
międzynarodowej sprawiedliwości Domagamy *ię, 
by zgodnie g wołg całego narodu, m d  pnacłwata

wił ię z c a li stanowczością wszelkim roszeze 
do ziemi rdzennie polskich. Pomimo ollar tych, 
którzy 10 la- temu okupili swoją krw ią wolność i 
potęgę Ojczyzny, musielibyśmy nie £ofnąć się przed 
żadnym środkiem koniecznym dla obrony nienaru­
szalności zagwarantowanych traktatem  granic pol­
skich"

Po przyjęciu rezolucyj uczestnicy manifestu 
cji udali się pod pałac Kronenbergi, gdzie w y ło  
niona dćlegacja wręczyła rezolucję ministrowi 
snraw zagranicznych. Minister Zaleski zapew­
nił delegacje, że rząd polski zgodnie z calem  
spoleczeristwetn stoi niezmiennie na straży  sfc 
naruszalności terytorialnej Rzpłitej Polkie' ! 
nie dopuści do nauszenia praw polsnich w  i tr  
kikolwiek sposób. Uczestnicy manifestacji wzno 
sząc okrzyki na cześć Prezydenta Rzplitei, 
Marszalka Piłsudskiego oraz ministra Zaleskie­
go uformowali pochód, który przeszedł ulica­
mi miasta.

Ł ó d ź .  31. 8. PAT. Zebrane w dniu 31 bm. przód
mogiłą Nicecancgo Żołnierza tysśączir.e rzesze stpoł© 
czeństwa łódzkiego zaprotestowały dziś w  sipysófo 
jak najbardziej staaiowczy przeciwko prowokacyjnej 
fałsziuiąceij astcwję propagandzie mi,ics.tra Rzeszy
Trev.iir&in'us.a ; oficjalnych czynników niemieckich. 
Rezolucja srwierdtza, że zakusy na nasze zachodnie 
ziemie i próby obaJenia traktatów  pokojowych u n e  
możBwiają sąsiedizikię współżycie Polski i Niemiec t 
prowokują nową wojnę.

L w ó w . 3 . 8. PAT. Dnia 30 sierpnia, br. odlbyło 
się w  Stan.Sławiowie w sali teatru im. oMmusżŁź ze-' 
bramie obywaitdslkie przy bardzo licznym udziale 
wszystkich kół społecznych polskich bez różnicy 
zapatrywań polityczny oh, zjednoczonych w  komite­
cie porozum,twawczym polskich zw.ązków i słiowar 
rzyszeń w Stanisławowie celom z aips o testowani a 
przeciwko zakusom Niemiec na całość granic Rzpli 
toj Reńskiej. Uchwalono rezolucję, którą pre.zydj.um 
zehrar.na złozyło na ręce wojewody.

W .i n o. 3i 8. PAT. W niedzielę odbył siię w sal! 
miejskiej zwalany przez Zjednoczenie pracy miast ł 
wsi Uammy wiec, na któerm ccie Wilno wystąpiło 
jednomyślnie gorąco w obronię Pomorza i zaprote­
stowało najenergiezn.ej przeciwko prowokacyjnym 
zakusom Niemiec na prastare ziemie Polski.

K a t o w i c e .  31. 8. PAT. Dzisiaj w pohtdmie z in> 
cja.tywy Związku Obrony Kresów zachodu.ch odby­
ła się na rynku katowickim manifestacja przeciw­
ko zakusom t;a całość naszych granic w  zw ązku  z© 
zmanem przemówieniem niemieckiego ministra Trev! 
ranu&a.

Echo p c b c a  pos. Dąbskiego
O pobiciu wicemarszałka Scj'tmt p. Dąbskiego p* 

sze ..Robotnik":
Na wicemarszałka Dąbskiego napastnicy czyhali 

już od godz. 5 pcpołudniu., a przeć1 napadem widczia 
no ich rozmawiających z kapitanem żandarmerii 
Jaikóbem Zapalą, zamiesziklym na Żoliborzu w pobli 
żiu mieszkania wicemarszałka Dąbskiego przy uJ. 
Dygasińkieg > nr. 91.. Są zatem wszelkie dane, aby 
tym razem bandyci w mundurach nie zostali „nae- 
wytkryitymi prąw cam i“.

..Roibotin.k'' ogłasza list, podpisany przez . Grono 
oficerów W. P .“, w którym po powołaniu się na 
kpt. Zapalę, czytam y:

„W imię honoru munduru oficerskiego W ojsk 
Polskich zwracamy się do napastników, by ujawnili 
swoje nazwiska i ponieśli konsekwencje swego czy­
nu,. Napad w p.ęciu na jędrnego i ukrywanie się jest 
hańbą jest postępkiem nikczemnym, jest zbrodnią 
wobec całego korpusu oficerskiego, bo kopie prze­
paść między nikn a sjpoloazaństwian... Sądownictwo 
wojskowe i żandarm er ja muszą tym razem spełnić 
swój obcrwiiaziek. W  przeciwnym razie poszukamy 
sami pośród sjeółe winowajców".

Mord rabunkowy w Warszawie
W arszaw a. 31 8. Dziś popołudniu policja śled­

cza w  W anszaw ic zaalarm ow ana została w iado­
mością o dokouiiuiu m orderstw a rabunkow ego. Nie­
jako  Gołda W rona, (la t 76), gdy p rzysz ła  do mie­
szkania sw ej kuzynki Sury  M arkusfald, N alew ki 
41, zasta ła  d rzw i o tw arte . W  pokoju leżała na 
łóżku Sura M arkusfeld nieżyw a. Na tw arzy  i szyi 
by ły  w yraźne ślady uduszenia. W  m ieszkaniu pa­
now ał nieład, rzeczy porozrzucane, szafa o tw arta . 
S u ra  M a-kusfeld w  swojem jodnoizbowem miesz­
kaniu u trzym yw ała ta jny  dom noclegowy. Z am or­
dow ana m ia a  krew nych w  Ameryce, k tórzy  przy­
sy ła li jer) pieniądz* WledzaediŁ o tern jej podej­
rza n i goudę, k tó rzy  w idocznie dokonali m order­
stwa. P o licja  w *-ożyła energiczne dochodzenia, 
octem w ykrycia ą n m c ó w  Thnorinb.
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Lucien W olf i Teodor Herzl
W iadomość o śmierci znanego i bardzo wpły' 

^luwsao polityka angielsko żydowskiego Lucie* 
a a  W olfa przypomina nam dzieje tego człowie* 
ka. które w początkowej fazie swojej działalno­
ści krzyżowały się z drogami Teodora Herzla. 
jKłedy Teodor Herzl wystąpił z myślą o pań 
3i«rie żydowskiem — a wiadomo, że tę myśl po 
'sam. zierw szy ogłosił Herzl w języku angielskim 
bal lamach „Jewish Chronicie" — zaskoczeni zo 
<staU w  pierw siym  rzędzie tą  „sensacją" jego 
fcoledzy zawodowi. Zaskoczeni zostali, ale nie 
fedrtwill się. Do tych należał i Lucien WoJf, któ 
sesco Herzl znał z Paryża, a który znany już 
w teay był jako wpływowy redaktor „Daily 
Graphic . W prawdzie Lucien Wolf już wtedy 
zasilał pisma żydowsko-angielskie swemi arty* 
knlan>„ ale ta  praca przy intymno familijnym 
charaKierze tych pism nie użyczyła żadnego ty  
tulu do działalności spoleczmrżydowskiej. Lu* 
cien Wolf miał już w tedy wielkie wpływy w po 
litycznych kołach angielskich. O sprawach ży* 
d o lsk ich  miał słabe tylko pojęcie, aczkcw iek 
stale podkreślał swoją przynależność do narodu 
żydowskiego. A kiedy za przykładem Sidney 
Wnittmana, dziennikarza angielsKiego o dale* 
kich wpływach politycznych u W ysokiej Porty 
i u Bismarcka, także Lucien Wolf zajął się no­
wą myślą Herzla. zbudziło się zapewne w nim 
zainteresowanie dla całokształtu problemu ży* 
dowskiego. Szeroko zakrojony interwiew w 
„Daily Graphic", jakiego użyczył Herzl Lu- 
denow i Wolfowi, było jednym z pierwszych 
głosów o państwie żydowskiem w anglosaskiej 
prasie i dziś, gdy czas gościny Herzla i Wol­
fa na naszej ziemi upłynął, nabiera specjalnego 
znaczenia. Bezwatpienia wpływ Herzla był ma 
giczny i na tych, którzy jego dróg nie akcepto­
wali. Do tych należy i Lucien Wolf. Nigdy nie 
był sjonistą, ale od zetknięcia się z Herzlem 
stosunek jego dla całokształtu spraw żydow­
skich się pogłębiał. Tak to Herzl nietylko w y­
wierał wpływ na losy całego narodu, lecz i na

Panait lstr©t! rzica w twar? sowietom
a k t  o s k @ r £ e n ; a

Panaiit Istratk jedyny z wiotkiej plejady poe 
tów włóczęgostwa. n'e sprzeakcw .crzył się so 
bie, i Se złożył swe; przeszłości na ołtarzu ka 
rjcry. pozostał poek włóczęgostwa.

Gorki teraz nalczi .'ego twarz po.)rana zima.r 
szczksami, jego ocz.\ /.męczone : smutne >ego 
milczenie ponure i wymowne nasuwają nam 
rozmaite przypuszczenia o bo-lesnem ukrywaniu 
prawdy. Doszło do tego. że Panait S trat: O'

los poszczególnych jednostek. Kariera Wolfa j 
nie skończyła się jako karjera polityka i pisa* < 
rza angielskiego, ale jako droga polityka ży- ] 
dowskiego, który pomagał realizować nowe 
prądy narodu żydowskiego, dążące do stworze­
nia lepszych warunków jego bytu.

Teodor Herzl niejednokrotnie w swoich kon* j 
cepcjach politycznych liczył się z pomocą, Lu- 
ciena Wolfa. Kiedy za poradą owego dziwnego 
polityka polskiego Newlińskiego wysuwa się 
myśl skaptowania sułtana dla sjonizmu przez 
uśmierzenie działalności komitetów armeńskich 
zagranicą, zwraca się Herzl po pomoc do Lticie- 
na Wolfa, Przez cafe życie zachował Herzl dla 
Wolfa wyraźJp sympatję. W  swoich Pamiętni­
kach (Tagebuecher) Ticzne wspomnienia o W ol­
fie tę sympatję potwierdzają.

I Lucien Wolf zachował serdeczną pamięć o 
Herzlu ale unikał wszelkiego publicznego w yra­
zu o sjoniźmie. Stale podkreślał ogólne wspom 
nienia o człowieku a nie polityczną działalność 
Herzla. O dziejach swoich i ludziach, których 
poznał, a więc i o Herzlu, zamierzał, jak mi w 
kilku listach doniósł, pisać szczegółowo w swo­
ich wspomnieniach. Nie wiem, czy to uczynił, 
ale w jednym z tych listów, w którym w yra­
źnie unika wspomnień i enuncjacyj polityce 
nych, pisze dosłownie:

„Barazo żałuję, że nie posiadam o Teodorze 
Herzlu żadnych osobistych wspomnień. Nigdy 
nie byłem sjonistą. a mój stosunek do Herzla 
nie nosiada żadnego znaczenia dla publiczno­
ści. Był on natury osobistej i zawodowej w zna j 
czeniu literackiem i nic pozatem. Ale jak wszy- ' 

k tó rz y  Go znali, tak i ja należałem do tych> 
którzy podziwiali szczerze jego charakter i po­
gadali rzeczywistą sympatję „dla jego genjaJ- 
-ą j indywidualności".

Lucien Wolf przeżył Herzla o lat dwadzie­
ścia i sześć, ale tylko matematycznie...

Dr T. Nussenblott.

skarż a wielkiego swego przyjaciela, że Swfado 
mie milczy, ponieważ nie chce mówić prawdy. 
Ciekawą jest rzeczą, że Gorki po przeproszę 
iwu się z Iboiszewilkami. an>i słowa nie napisał o 
nich. W szystkie jego dizieła z ostatnich lat ob 
ra.a.ią się około świetnej tradycji rosyjskiej 1 
rewolucji z roku 1905 i kończą stę na wybuchu 
wojny. Czyżby Gorki uważał, że brak nam je 
SZC70 dystansu do olbrzymiego misterium rewo

NA JEDNOROCZNE KURSY HANDLOWE 
FEINBEKuA w Krakowie, S trudom  27

t a d i l e ł  n a

PÓŁROCZNY KURS KSIĘGOWOŚCI
przyjmuje się codziennie.— Progi am jednorocznych 

kursów obejmuje: Księgowość pojedynczą, podwój­
ną i amerykańską, rachunki kupieckie, koresponden­
cję handlową polską, naukę o handlu i wekslach, 
stenografię polską i kaligrafię; — nadobowiązkowo, 
korespondencję niemiecką i pisanie na maszynach 
Kursy Feinberga celują w przygotowaniu także osób 
js ta rszy c l^^M |ę tM » iu ^w y cb ^^^^^^^^^ćó f> ^

hiicii w  Rosji?
Hamsun odszedł od włóczęgostwa daleko, a  

po offodze puzemówiły do niego epopeja ziemi 
i błogosławieństwo pracy azłowreka, osiadłego 
na roili- Paitrey się więc na swoje dawne włó 
częgowsflrde lato popnzez pryzmat swej teraz 
iniejsaoścL, jak się ogląda swe rodzinnie miaste 
cizko, w  kcórem od lat swych dztectamydi sdę 
nie było.

Bonsels był właściwie zawsze poszukiwa­
czem Boga. a ponieważ nie mógł go znaleźć 
w gw arze wwOHego miasta, szukał go aa  ulicy 
i stał się poetą włóczęgostwa Książki B^rseł 
sa z czasów włóczęgostwa są właściwi© filo 
zioficzmemii dociekaniami albo poetyckim dyty 
rambern na cześć niepoznawalnego Boga.

TyLko więc jedyny Panait .stran  zachował 
bezpośredniość dziecka ulLcy, ukochante baśni, 
zdolność enituiriatarmi, głębię miłości i n itn aw r 
ści.

• • •

Uwienzvl w czarodziejską baśń s^wiieiów. — 
Spakował więc swe manatki, którycih napewno 
diużo nóę ma, nigdzie bowiem na stałe nie roz 
bida swych namiotów i pojechał do Rosji, aby 
się przetcomci, jak w i zeczywistości w ygląda 
ta czardziejska baśń o r.owerr szczęściu cało* 
wSeka- Przez kiUkauaścSe miiestęcy baw ił wi 
Rosji przewędrow ał już ją wzdłuż i wszerz; 
ou Archangtelsika i Mummamu do jjst6r«ctiamj • 
Kaukazu, od Odessy do Ufy i Sam ary ale oih 
gdzie to naiwne dziecko ulicy nie zi_ałazło 
szczęścia człowieka. Znalazł natom iast rozpacz 
i łzy, ucisk i niiewułę, zgniLzinę i Joompcaet <39 
mnotę i zabobonną wiarę w t. zw. postęp ud* 
kości Widzaał łudzi wyrzucanych na brulc, sfaa 
zanyd : na śmierć głodową, tyłk® za to, że  nceR 
odwagę przekonań, — pełen zgn-zy cofaąj lię  
przed ohyda 'chórzostwa. zmiloczeniCTeoia i spo 
dkmaa tęj szerok-cj, stepowej natuuy rosyjskie 
go człowieka, dławiącego siię w pęitSi ofcratoei 
dyktatury. A poznawszy to wszysfbo, wyjął! 
dża z Rosji z pmzeildeństwem na ustacŁ ł  w ypo  
wiada, en, samotny włóczęga, bezbronny i*1)9 
r a t  kitóry ma tylko swoje pióro de dyspazyci* 
wojnę Oibecr.ym możmowładoom RosjJ.

Pisze książkę p. t. ,,Vers 1‘auÓhe F lam oe",

SZA L O M  A S Z P r z e d r u k  w z b r o n i o n y

Powrót Liiaima Lederera
Autoryzowali} p rz e k ła ..  Leona Tem plera 

38) (Ciąg dalszy ).

W  um yśle L ederera spływ ało  się lo, co było 
i to, co przyjść miało. Nie zdaw ał sobie już do­
brze spraw y, co by:o kiedyś, a co dopie- o być 
miało. W w yobraźni w idział, jak w raca z dysku­
syjnego w ieczoru; lub z kursu. Siada ńa łóżku żo ­
ny i opow iada jej w szystko, czego tam  był św iad­
kiem:

— „Suro, gdybyś go tylko byia słyszała! P erły  
sypały  się z ust jego!

  „Jakże- to  ma mówić źle, skoro  mu płacą za
tol...

„...Kiedyż to było? W czoraj? Dlaczego nie mo­
gę w rócić już tam') Dlaczego rozpocząć nie mogę 
życia znowu tak, jak pjdziłem  je kiedyś?.

Zdaw ało  mu się, że w łaśnie, w łaśnie to jest to 
życie, za którem  tęsknił, k tórego się spodziew ał i 
na k tóre czeitał przez w szystkie la ta  pracy Gwo­
li temu życiu p racow ał przecież tak  ciężko i ze 
w szystk ich  sił s ta ra ł się, by zabezpieczyć byt dzte 
dom i by moc rozpocząć to  nowe życie.

„To w szak Dyło tern, czego pragnąłem , do eze 
go dążyłem , ku cze-nu przygotow yw ałem  się tak 
długo*.

Było to przecież jasne, ltż a ło  jak  na d łoni:
„Któż przeszkodzi mi w  w ykonaniu <ego? Ko- 

muż ja  tern mogę zaw adzać?
„Lepiej tak! Tak będzie dobrze. Któż przeszko­

dzi mi v tern? Komu ja tern w yrządzę co złego? 
Dlaczegóż nie mam tego wykonać zaraz, dziś jesz­
cze, skoro kocham to inne życie, to biedne życie? 
Życia w  bogactw ie nienawidzę Dobrze się czuję 
pośród życia biednego.

Życie ostatnich lat było błędem, k tó iy  chcę na­
prawić. W ciągu kilku lat, jakie pozostają mi jesz­
cze. chcę żyć w łasnem  życiem* *

„Dlaczegóż mieliby mi przeszkodzić w  tein? 
„Pom ówię z Surą. W ytłumaczę jej wszystko. | 

Zrozum ie mnie. Pójdzie ze mną. Pojmie, o co mi 
idzie, wie przecież

b y ła  już głęboka noc, kiedy Leder er wyszedł z I 
pokoju. W obszernem mieszkaniu nie zasta ł już J 
nikogo, nikogo z dom owników, ani /.e służby W j 
sypialni paliło  się jeszcze św ia tło  Zasiał tam żo­
nę i córkę. Siedziały, obejmując się wzajem nie: j 
tak tu lą  się do siebie zazwyczaj Judzie, na których j 
spadł a w ielka klęska i k tórzy usiłu ją się nawza- | 
jem pocieszać. Zdaje się, spodziewał-; się raczej 
w szystkiego innego, niż jego przybycia P rzeraz i­
ły się, zobaczywszy go Bardziej jedn k jeszcze 
przeraził ich i w zdumienie wprawił spokojny ,

w yraz jego tw arzy  i dobro tliw y jejso rhnierłi d r  
k tórego nie przyw ykli wcale.

— Dlaczego tak  przes n a s  żyłyście się u d e t  
Czyż jestem obłąkańcem ? — rzekł Le—a re r  w  ■to- 
zwykle dobrodusznym  tonie.

Matka i oórka patrza ły  na siehdij bezrsSkm. -

Rozdział U .
STARO- NOWI TOW ARZYSZU

Lederor czuł się jakby zupełnie izolowany, odo­
sobniony w domu. Viłi żona, ani córka, au i naw et 
służba nie zw racała te raz  już nań uwagi, an i nie 
słuchała go wcale. Unikano go, jak  człowieka* 
którego dotknęła okropna jakaś infekcyjna dboto- 
ba. Nie m iał już w domu żadnego znaczenia. Le­
der er zauw ażył, jak  od niejakiego czasu szepta­
ją  jakieś tajemnicze i knują coś przeciw  niemu.

Ale było mu to jiuż najzupełniej obojętne. P rz e ­
ciwnie, I.ederer odczuwał w  tej izolacji i w  żem 
lekceważeniu kogoś w rodzaju duchowej rozno­
ś/y , a im bardziej czul się opuszczony i pogardza­
ny przez własnych domowników, s taw ał się tera 
spokojniejszy i bardziej szczęśliwy.

Bo w l.edererze zaszła teraz osohliwa jakaś 
przemiana.

Skoro tylko postanow ił w rócić do w arsz ta tu  1 
pracować, niby zwykły robotnik, jak kiedyś W 
młodych latach, natw h c ias t rozkw itło w  nim  U- 
ezocie jakoby odnalazł bezcenny skarb , jak i b y ł
stracił. LC 4.
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którą w nremieckwm tłumaczeniu p. Ł A v ł  
faischer Bahn“ w ydajt nakład R. Pipena e t Co. 
w  Monachium- Autorytetem swego nazwiska 
pokryw a jeszcze d w e  daJsze książki p. t. „9*> 
geh; es nich'" i „RussJai.d naokt", które to ksią 
żki piszą jego przyjaciele. Poświęćmy narazie 
naszą uwagę książce, którą napisał sam Istirati, 
o  pozostały, h dwócłi innych napisać trzeba oso 
bno. Książką Istratiego jest krzykiem duszy, — 
jest protestem zranionego serca, a dwie daJsze 
książki zawierają góry fttciów, oświetlonych 
reflektorem ttockizmu-

m • •

Na samym wstępie zastrzega, się Istrati prze 
Cffiwko zatrutym  jadem zdemaskowanych obłud 
ników sowieckich zarzutom, jakoby był zdraj 
cą rosyjskiej rewolucji. W  obronie majestatu 
tej rewolucji pisze Istrati swą książkę przeciw 
ko tym, którzy tę rewolucję codizdennie zniewa 
żają. Istran doszedł do rewolucji i uznał ją w  
całej rozciągłości, ponieważ niema dila niego miej 
sca w bu m azy jn e j kultumze. Przyjechał do Ro 
stji jako do swej ojczyzny, jako do kraju, w któ 
rym błądząca po Europie jego tęsknota znajdzie 
w reszcie ucieleśnienie sprawiedlliwości. Ta kon 
fipootocja wypadła dla naiwnego dziecka udiciy, 
k tóre umie jeszcze wierzyć, wprost druzgocą 
©o. Nie oznacza to jednakowoż, by Istrati spalił 
arwe sztandary, zerw ał ze sw ą przeszłością i 
przeszedł do lKWutrrewołucji. Z tytmi emagTan 
dckm wjadaczami dezerteram i i konspiratorami 
kontrrewolucji nie chce mieć nńc wspólnego. 
W idział w  Rosji oczyszczający płomień wyzwo 
fconego człowieczeństwa. .Płom ień ten zgasł, 
z p u ł  w  lerajUh który tak bogaty był w nadzieje. 
Teraz wieje w  tym kraju tylko chłodny po 
dmuch samolubstwa. któi y  zabija wszelkie ży 
cie. pozoataje ziemia, z której wciąż wybu 
cłiatią najpiękniejsze płomienie, pełne dobroozyn 
neeo dep ta  d a  azłowieica. Dlatego ziemia jest 
Święta i brzemienna w  przyszłość. Pomóżmy 
więc *ea zaend temu szlachetnemu łonu matki, 
albowkstt duazjs nasza tęskni za dobrem i pięk 
nem- Natężany sw e siły, by nowy wybuchł 
ptomieiP, — takaem oto pięknem wez-wan em 
oa cześć awffiS—ziemi kończy Istrati swoją w  
niejednej goryczy skąpaną książkę.

Nazwaliśmy łsfcratresgo dzieckiem, które nie 
tylko wierzy, ałe cboe uwierzyć w  piękną baj 
kę. Pociągający jest eartuzjaom dziecka, ale czło 
wiek, który przekroczył 40—kę. nie zawsze 
może poaostać dzieckiem. Zdaje sobie z tego 
spraw ę istrati i usprawiedliwia się przed nami, 
że jwzyjecfeał do Rosji z duszą dziecka. — Nikt 
w łaściw ie me uzna praw dy Rosji- „Wiadomości, 
które stam tąd napływają, przypływają do nas 
bąrfź to  kanałem wirogów rewolucji, albo też 
czerpie się je z książek szanownych mieszczań 
l i k *  pisarzy. Pierwszemu źródłu, pełnemu 
łrtoła, wogófle się nie wierzy, ostatnie zaś zawie 
rają więcej poezji, toż prawdy. Rewolucja zo 
Stała taik wysoko wyniesiona, że inne są potrze 
bne środki aniżeli kilka gazetek opozycji, jeśli 
słę chce ją po ludzku ocenić, by wykazać, że 
dzisiaj jest ona tylko mytem, co prawda mytem 
obdarzonym właściwością ptaka Feniksa". — 
Także opozycja składa się z tak różno rodhych 
ełemenitów, że „Trocki, ten bolszewik o nieza 
chwianem sumieniiu, o niezachwianym a u tory te 
cie, najzdolniejszy z nidh wszystkich, baczną 
będzie musiał zwrócić uwagę, jakich pielęgnia 
ray  so b e  wyszukał, gdy nadejdzie godzina, 
ldedy trzeba będzie leczyć rany rewolucji któ 
ra teraz jest tylko jedną raną. Gdy więc Istrati 
słyszał rozmaite skargi na rewolucję, powie­
dział sobie że „tam, gdzie jest bagno, muszą 
być żaby, że walka opozycji to właściw ie tyl 
fco walka o władzę. Zamykał więc oczy 5 uszy 
na wszystkie oskarżenia, ponieważ wierzył, 
względnie chciał wierzyć, że błoto sięgnąć me 
może łreii rewolucji, że czysty płomień przepali 
w szeTą zgiń liznę, która sitaje jej po drodze.

Ale w  ciągu tych 16 miesięcy przekonał się, 
że rewolucja dzięki jej obecnym prowodyrom, 
skończyła się i skończyć musiała się banfcnuc 
twem. Przekonał się, że dyktatura proletariatu 
jes* właściwie dyktatora sekretanjato że w  Rd 
sji jaistoiało coś wręcz niemożliwego, a maano 
SÓpfe M nieje tam bofflmśrtyceBa partia, liczą­

ca półtora miljOea cztoefców, która aie poedada 
właściwie komunistów. bo prawdziwych komu
nistów w ysyła sśę na Sybir, że w  Rosji istnieje 
kilkanaście miljonów zorganizowanych w zwią 
zki zawodowe robotników, ałe te związki zrawo 
dowe są właściwie tyilloo fikcją, albowiem nikt 
się robotników nie pyta, czy chcą dobrowolnie 
należeć do związku. Pnzekomł- się, że panuje 
wszechwładna biurokracja, która utrzymuje się 
tylko dzięki korupcji i dzięki tenorowi, jakiego 
naw et nie było za czasów caratu. Aż wreszcie 
przyszła (Rębna na pozór, ale jakże znacząca 
afera Russakowa, tego biednego Żyda, któremu 
chciano wydrzeć mieszkanie i. dla tego oskaiżo 
no go o kontrrewolucję i — antysemityzm. — 
W  ostatnim rozdziale swej książki opowiada Is­
trati obszernie etapy walki o aześć i życie bied 
nego Riussakowa, która w  drugiej instancji za 
kończyła sie wyrokiem, uwalniającym go od 
wszelkiej winy, by w trzeciej instancji zasądzić 
go na 3 miesiące więzienia. Ta afera, która jest 
dostatecznie znaną, tak, że nie musimy do niej 
wracać, była tą uprzysłowiową kroplą, przepeł 
mającą kielich goryczy.

• • U

„PanaH Istrati opuścił Rosję jako zwyciężony 
na całej limji Milczał jeszcze przez 6 tygodni, 
ponieważ spodziewał się, że Gorki zabierze 
głos. Widział wciąż przed sobą jego twarz, 
ocienioną oczyma, które wszystko widzą ale ni 
czego nie chcą mówić. Gorki milczał, przyjmo 
w ał hołdy, godził się na swą rolę bożyszcza 
tłumów i zapomniał o swoich włóczęgach o 
tych, których życie na kżadym zwycięża kro 
ku. Nadejdź* jednakowoż dzień, kiedy ; zwy 
ciężeni zasiądą w Kremlu, a wówozas Gorki 
nie bedtze mógł odpowiedzieć na pytanie, cze 
mu miiczy.

Panait Istrati nie chciał milczeć i napisał swą

Wysiłki prof. Obertha w celu pokonania prze 
strzeni zapomocą lotu rakietowego nie dały je 
szcze wyników pomyślnych. Marzenie ludzko­
ści o komunikacji z planetami jest wciąż jesz­
cze niedościgle. Ale jeżeli chodzi o nasze ziem­
skie cele nieprzekraczające granic atmosfery, 
to ziarno pomysłów Obertha padło na wcale 
płodny grunt. Gruntem tym jest dziedzina miT 
taryzmu.

Na prace prof. Obertha zwróciły uwagę sfery 
wojskowe i zrodziło się w ich umyśle zagadnie 
nie czyby nie można sprowadzić zamysłów O 
bertha w dziedzinę ziszczalności. ale w kierun 
ku, o którym wynalazca nie marzył ani przez 
chwilę, gdyż jako uczonęmu byłby mu ten kie­
runek może nawet i niesympatyczny.

Jeszcze przed rokiem rozeszły się w prasie 
światowej pogłoski, że departament marynarki 
Stanów Zjednoczonych zwrócił się z propozy 
cją do profesora Goddarda, znakomitego eks 
perta w sprawach lotów rakietowych i budowy 
rakiet, czyby nie zechciał zająć się budowa da* 
lekonośnych ciężkich dział okrętowych, przy za 
stosowaniu zasad lotu rakietowego.

Jakie wyniki osiągnął prof. Goddard w tym 
Względzie, o tern głucho dziś w prasie, za to 
gazety angielskie przynoszą szczegóły o pró 
bach takich we Francji. W  doświadczeniach 
francuskch chodziło o to, by zbudować dla cięż­
kich dział takie pociski rakietowe, któreby mo­
gły przedostać się w najwyższe warstwy at­
mosfery, gdzie, jak wiadomo, opór powietrza 
jest daleko mniejszy, tak że pocisk wystrzelo­
ny może przebywać wielką przestrzeń, zanim 
opadnie na miejsce przeznaczenia.

Na tern właśnie zjawisku - /vcznem polegało1 
ostrzeliwanie przez Niemców Paryża podczas 
wojny światowej.

Wysokość osiągana przez lecący pocisk za­
leżna jest ściśle od wzmagającej się szybko­
ści pierwotnej, z jaka pocisk wyleciał z lufy 
działa. Ta szybkość początkowa wynosi dofyćh 
czas z dział dalekonośnych najwyżej półtora 

kilometra na sekundę. Grabę Berty niemieckie

bou y.ałoimia i9ig s z h o l a  P r z y s p o s o b ie n iu  
m n i f j y  KuDiBCkJsgt J .  P U C H A
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przyjm uje wpisy codziennie od 9— 12 i 3—5 
Dzieci urzędników  państw ow ych ko rzysta ją  

w szkole ze zw rotu czesnego.

książkę, którą sam charakteryzuje, jako pompo 
joną goryczą, skąpaną w namiętności protestu. 
N e  chce być obiektywnym sędzią, rozważają1 
cym wszelkie pro i contra. „Nie mogę być nie  
stronniczym, u minie niema symipatji i antypa 
tjis a istnieje tylko miłość i nienawiść. Daję W 
tej książce przekonania, które minie drogo kosz 
tow aly i które mnie pewnego dnia mogą życie  
kosztować (jest to dobrze: w  calem  siwetn ży  
ciu czciłem ty lko to, za eto drogo musiałem płr 
cić). Teraz chwytóm się kurczowo mej nieoawi 
ści i mej miłości. W  książce tej są moje przeko 
nania, w yrosłe na podłożu w iary  w ludzi, któ 
rych kocham, których nienawidzę i którym  tak 
chętnie bym chciał służyć". — Tak p'sze wief 
kie, 40 kilka lat liczące dzie.iko- Nie wierzycie 
m u? Ja mu wierzę, chociaż nieraz razi mnie 
poza siłacza, chociaż nieprzyjemne tu i ówdzie 
wywołują wrażenia pewne zbyt mocne słowas 
które uważam y raczej tylko za gesty. A jednak 
bije z tej książki jakaś prawda, prawda, za któ 
rą tnzeba m praw dę bardzo drogo płacić. Jeśli 
być może, okaże się, że nie w szystko w tej 
książce zgodne jest z rzeczywistością- pozosta  
nie ona jako jeden z najciekawszych dokumen 
tów naszych czasów.

Ale jeśli się nie w ierzy temu wielkiemu dzie 
viku, lo można sięgnąć po dalsze dwa tomy, 
które zawierają same suche fakty. O nich napi 
szemy jednakowoż osobno... M. Kanfe*.

dały więc największą szybkość, jaką można by­
ło osiągnąć. W szystkie inne działa nie dosięga­
ją dalej jak na 10 kim. Próby francuskie wyka­
zały. *że przy działach dalekonośnych da się 
zastosować do pocisków lot rakietowy.

Rakieta, w odróżnieniu od innych pocisków 
działowych, niesie ze sobą swój m aterjal popę 
dowy. W rakiecie są materjały wybuchowe, 
które wytwarzają gazy, a przez to rakieta mo­
że wzmagać swoja szybkość,’ zależnie od siły 
fvch gazów i ich zapasu w rakiecie. Taki więc 
pocisk rakietowy może osiągnąć i wysokość 
i dalekość wprost fantastyczna. Można tak obra 
chować lot pocisku rakietowego, że będzie on 
szedł przez setki kilometrów aż spadnie na 
miejsce pożądane przez dowództwo armji.

Inżynierom francuskim chodziło o to, aby po ­
cisk rakietowy tak udoskonalić, by stał się on 
w przyszłej wojnie bronią niezawodzącą. Rzecz 
naturalna, że trzeba będzie i specjalnych dział, 
któreby wyrzucały takie pociskrrakiety.

Zdaje się, że Francuzi rozstrzygnęli ten pro­
blem zadawalająco. Jak donoszą gazety angiel­
skie. pociski francuskie wagi kilkunastu tonn 
mogą być Wyrzucane na odległość do 500 kim. 
z taką samą łatwością, jak kule zwyczajnych 
karabinów.

Technika wojenna zdobyła znów nowy śro­
dek. Jest on wprost okropny w działaniu. Mo 
żna sobie wyobrazić, co się będzie działo w mie 
ście ostrzeliwanem przez take olbrzymie poci­
ski, w których wnętrzu można pomieścić zaró­
wno m aterjały wybuchowe, jak i gazy.

Niewidzialny nieprzyjaciel niszczyć będzie 
miasto po mieście, wieś po wsi, aż ziemia nie­
przyjacielska pokryje się milionami mogił.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty na miesiąc w rzesień  k r .

Mewa straszna breń wofenna
B u rze n ie  miast na odległość 500 kim za p o m c c ą  rehfBty
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Dr. EDW ARD SZA LIT  (Tarnów).

Jan zapobiegać zntehszKrlcenlcm Kości?
K a iic  kość składa się z t. zw. ziemi kostnej 

i chrząstki. Możemy się o tern łatwo przekonać 
zapomocą małego doświadczenia. Włóżmy ja ­
kąkolwiek kość na 24 godzin do rozcieńczone­
go kwasu solnego, a stwierdzimy po wyjęciu 
jej z tego płynu, że ona stała się nietylo zu­
pełnie miękką, ale że daje się łatwo krajać i 
wyginać, W płynie natomiast znajdziemy osad 
stanowiący ziemię kostną, tj. sole wapniowe i 
fosforowe. Kwas solny rozłożył więc kość na 
jej rozpuszczalne składniki nieorganiczne czyli 
mineralne i na masę organiczną, a zatem gięt­
ką chrząstkę.
‘ Jeżeli znów inną kość włożymy na godzinę 
do ognia, przekonamy się, że z niej pozostanie 
mas; lekka, biała, porowata i łatwo się rozpa­
dająca. W  żarze ognia uległa więc zniszczeniu 
chrząstka czyli masa organiczna, a pozostały 
biały i porowaty osad to nic innego, jak sole 
wapniowe i fosforowe, czyli popiół.

Do budowy więc kości potrzeba, jak widzi­
my, wapna i fosforu. (Idy jednego z nich za 
braknie w pożywieniu lub we krwi, staje się 
normalne tworzenie kości niemożlwe. Zacho­
dzi to między innemi w chorobie angielskiej, 
miękkość kości, które też z tego powodu na~ 
zmu, ale jej najważniejszym objawem jest 
miękkośćć kości, które też z tego powodu na­
rażone bywają na zniekształcenie. Takie znie 
kształcenia można zauważyć szczególnie na ko­
ściach kończyn dolnych, które z powodu zbyt 
silnego obciążenia ulegają skrzywieniom przy­
pominającym literę O łub X. Jeżeli takie obja­
wy mają być usunięte, trzeba stosować się do 
przepisów lekarskich odnośnie do sposobu od­
żywiania. kąpieli, prób chodzenia i stania.

Wogóle nie powinno się nawet zupełe zdro 
wych dzieci przeciążać zbyt wczesnemi próba­
mi chodzenia. W  biedniejszych domach posłu 
gują się niejednokrotnie rodzice starszemi dzie 
ćmi, używając ich do czuwania nad młodszem 
rodzeństwem. W tym wypadku należy Je  jed 
nak pouczyć, że nie powinny nosić młodszych 
dzieci stale na temsamem ramieniu, ale naprze- 
mian na obu; z jednej strony bowiem jest szkie 
let także u starszych dzieci jeszcze skłonny 
do skrzywień, a z drugiej znów może u dziec

ka opierającego się ciągle o tę samą stronę, ła ­
two wykrzywić się kręgosłup.

W  wieku szkolnym powinny dzieci zawsze 
trzymać książki naprzemian w obu rękach; naj 
lepiej jednak zrobią, gdy je nosić będą w to r  
Ino zawieszonej na plecach.

Podczas nauki nie powinny dzieci zapomi­
nać o prawidłowym sposobie siedzenia w ław  
ces siedzieć należy nie na kraju, ale na całej 
powierzchni ławki a grzbietem dotykać jej 
oparcia. Nawet przy wypracowaniach piśmien­
nych niezbędna jest prawidłowa postawa ciała, 

i płow a nie powinna zwisać w dół, klatka pier­
siowa musi być swobodną, a jedynem oparciem 
dla górnej części ciała mogą być przedramio 
na leżące na stole.

Ponieważ stawy czyli połączenia kości po­
siadają u młodych osobników jeszcze rozcią­
gliwe torebki i wiązadła, więc najlepszymi 
środkami pomocniczymi dla równomiernego ro 

1 zwoju kości oraz ich ruchornści są ćwiczenia 
f;zvczne, gry i sporty.

Także nieodpowiednia odzież może przyczy 
sie do skrzywienia i zniekształcenia szkie­

letu. C;a«nv gorset wstrzymuje prawidłowy 
rozwój klatki piersiowej i wpływa niekorzy­
stnie na oddycnanie i narządy wewnętrzne. 
Wyrugowała go w ostatnich latach na szczę­
ście nuwoczesna moda. Należy się tylko oba­
wiać by po pewnym czasie nie wrócił, tak jak 
niestety wróciły szkodliwe długie suknie.

T pończochy nie powinny być za ciasne i śpi- 
"/aste ani u tru d n ić  ruchomości palców. Silnie 
ściągn ięte  zaś podwiązki wywołują przez usta­
wiczne jednostajne pociąganie znane jako X no­
gi. SKrzvwienia kości. W  młodym wieku naile 
m ej więc nosić podwiązki dwustrom e, które 

rzvtrzymuia pończochy na wewnętrznym i ze* 
"fdrznym brzegu.
deszcze szkodliwszęm jest fałszywe obuwie, 
poszczególnych części ciała ulęgających znie 

'■S7tałceniu pod wnływem wadliwego ubrania, 
i coihardzilei upośledzonym narządem jest sto- 
i m . Ciasne i Spiczaste buciki ściskaja palce i 
j częściowo je przemieszczają, zaś duży palec za 

krzywinią ku wewnątrz, gdy w naturalnem u- 
1 łożeniu powinny być wachlarzowato rozmiesz­

czone. W prawidłowej stopie musi też linja 
środkowa przedłużona ku tyłowi trafić w sam 
środek pięty. Gdy obcasy są znów za wysokie, 
wtedy punkt ciężkości ciała przenosi się ku 
przodowi, wskutek czego chód staje się niepe­
wnym. Obuwie powinno być ani za wysokie, 
ani za długie, ale też nie za krótkie lub za sze­
rokie, gdyż tak samo, jak to pierwsze, powo­
duje rozmaite dolegliwości Higienicznym jego 
ideałem byłaby forma dokładnie dostosowana 
do anatomicznej budowy stopy, a obcas niski.

Innem znów następstwem ^wadliwego obuwia 
może być także t. zw. stopa płaska, która jed­
nak zazwyczaj powstaje wskutek miękkości ko 
ści (np. w chorobie angielskiej), lub osłabienia 
wiązadeł. Przez trwałe nadmierne obciążenie 
zapada się i spłaszcza sklepienie stopy, zwła­
szcza u takich młodych osobników, których za­
wód wymaga ciągłego stania. Prawidłowa sto­
pa jest tak zbudowana, że dotyka podłogi tylko 
swym zewnętrznym brzegiem, wewnętrzny na­
tomiast jest ku górze uniesiony z powodu na­
turalnego sklepienia stopy. Stopa płaska opie­
ra się na podłodze ca.ą swoją powierzchnią. 
Stały ucisk na wewnętrzny brzeg stopy powo­
duje przy dłuższem staniu lub chodzeniu znu­
żenie, bóle i skurcz mięśni łydkowych. Ludzie 
ze stopą płaską powinni nosić wkłady metalo, 
we. które zastępują do pewnegc stopnia skle­
pienie stopy.

Nawykowa nieprawidłowa postawa ciała 
podczas pisania wywołuje u dzieci dysponowa­
nych do tego, boczne skrzywienie kręgosłupa. 
Jest ono najczęściej także następstwem choro­
by angielskiej, ale może też wystąpić wskutek 
ogólnego zwiotczania mięśni i wiązadeł łub 
wskutek przenatężenia dzieci i złego odżywia­
nia. Zapobiec można tej wadzie najlepiej przez 
ćwiczenia fizyczne, które rozwijają równomier­
nie obie połowy ciała. W  ciężkich przypadkach 
należy poddać się specjalnej gimnastyce lecz­
niczej pod kierunkiem i opieką lekarza.

O wiele niebezpieczniejszą jest gruźlica ko­
ści która wywołuj stany zapalne i zgrubienia, 
ści, któa wywołuje stany zapalne i zgrubienia, 
tą chorobą zapada się. nrzez co tw orzy się garb. 
Gdy choroba ta wystąpi w stawie biodrowym, 
zaczyna dziecko nagle utykać i skarżyć się na 
bóle w kolanie. Już przy wystąpieniu powyż­
szych objawów należy zasięgnąć porady leka­
rza. przy wczesnem bowiem zastosowaniu od­
powiednich zabiegów, da się choroba wyleczyć.

Pod redakcja Dra HENRYKA LESERA

0  nagrodę „ P iw e g o  Dziennika”
Zawody lekkoatletyczne idubów żydowskich, 

o nagrodę „Nowego Dziennika", dla najlepsze­
go Żydowskiego Klubu Lekkoatletycznego w 
Polsce, odbędą się w bieżącym roku w W arsza 
wie. Organizacje tych zawodów powierzyliśmy 
Z. T. G. S. Makkabi w W arszawie i odbędą się 
one w ramach wielkich uroczystości i imprez 
sportowych, organizowanych z okazji jubileu­
szu 15-Iecia Makkabi warszawskiej.

Po raz pierwszy odbyły się zawody o powyż­
szą nagrodę w roku ubiegłym w czasie jubileu­
szu Makkabi krakowskiej. W  ogólnej puntka- 
cji zwyciężyła Makkabi krakowska, zdobywa­
jąc 67 punktów, przed Makkabi warszawską 
(50), Drorem lwowskim (17), ŻAASem w a r  
szawskim (Ib). Na dalszych miejscach były; 
Makkabi (Wilno), Makkabi (Królewska Hutą),

j Makkabi (Bielsko), Hagibor (Przemyśl).
I W tym rou sytuacja zmieniła się bardzo. Po 
i ziom lekkiej atletyki wśród klubów żydowskich 
j podniósł się znacznie, tak, iż należy się spo- 

r.iewać, iż wyniki tej rewji lekkoatletycznego 
i ' nortu żydowskiego, będą stały na wysokim po 
I ziomie.

Jeśli chodzi o szanse w walce o nagrodę „No 
wego Dziennika", to przy wyrównanych silach 
trudno będzie dzisiaj przewidzieć kto zwycięży 
w ogólnej punktacji. W  każdym wypadku nie 
ulega wątpliwości, iż na zawodach tych, będą­
cych mistrzostwami klubów żydowskich w Pol" 

| sce, zobaczymy wszystkich, którzy tylko w 
I sporcie lekkoatletycznym maja coś do powie 

dzenia.

Na froncie Ligi
Praw ie że trzy  miesiące dweJą nas jeszcze od 

23 listopada. Ł j. od dnia, k iedy za Kończone 
zostaną oficjalnie rozgrywki ligowe o mistrzo 
•two piłkarskie Polski na rok. 1930. T rzy mie 
;iące jeszcze będą na boiskach 12 klubów ligo 
wych trw ały  rozgryw ki mistrzowskie, a kap-ry

śiny los nieraz jescze będzie zmieniał wygląd 
tabeli, przyniesie jeszcze niejedno zwycięsitwo 
zdecydowanego ousidera nad „murowanym" 
faworytem. A kiedy naw et nadejdzie już ten 
terma s, to kwest,:a mistrza nie będzie jeszcze 
pewną. Pozostanie jeszcze „ztełomy stolik", a

ten więcej, niestety, u nas znaczy, róż suchy 
wynik meczu-

Trudno więc będzie dzisiaj typować kogoś na 
mistrza, w zględne mówić o nieuchronnym spa*- 
dJku- Znając obecną formę drużyn, możemy tyl­
ko w przyffiiżeniu spróbować omówić ich soan 
se w czekających je rozgrywkach. Może się 
uda!

Leader tegorocznych rozgrywek. Cracovia, 
rozpocznie rozgrywki wrześniowe meczem ze 
sw ą , fil ją warszawską", t. j. Legią. Szanse bia 
lo—czerwonych w tern spotkaniu są bardzo 
małe. Jakkolwiek Legia w ostatniem sipotkaniu 
z Czarnymi nie bardzo się spisała, to jednak ( 
własne boisko, zwycięstwo nad Gracovią 3:2 
w  pierwszel kolejce, no i własne publika, będą 
dla wojskowych poważnemi atutami. Z ogól 
nej ilości 8 rozgrywek mają biało—czerwoni 
cztery  na ^tasmem boiskrut resztę na obcych- 
Z meczów ffsieb ie  powiinr.' łatwo wygTać spo 
tkania z oboma drużynami lwowskiemu Gorzej 
już oędlzie z Polonią warszaw ską, będącą oste 
tmo w bardzo dobrej formie, no a przedewszy 
sitkiem z Wisłą, która zechice się na pewno zre 
w aniow ać za porażkę wiosenną. Z meczów na 
obcych boiskach, prócz Legji, pow staje jeszcze 
Garbarnia, pach  i Ł. K. S. Jakkolwiek wynik 
z ŁKSem w Krakowie był tyllko 1:0, będzie 
Cnaocyia w Łodzi faworytem, podobnie iak i w 
mecze z Ruchem, niespodziankę może jedynie
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« x r a v d r u ż y n a  hidwkiofwslsę, p M fA  ai?  OSta
Irtio system atycznie w  górę.

Z pośród czterech drużyn. k tó re mają najwię
ksze szanse na zdobycie mistrzostwa. w  najLep 
szem położeniu jest Legja- w arszaw ska. Sześć 
meczów na własnem boisku, na ogólną liczbę 
tfziew.ęciu >est poważnym atutem- Jedno „ale" 
możt ©drak zamącić te pogodne horoskopy. 
T rzy  mecze czekające wojskowych poza W ar 
szawa. to właśnie spotkania z drużynami czy 
to preiendującemi właśnie do tronu mistrzów 
ssie go. jak W isła i W arta, czy też z Ł. K. Sem . 
z którym pierw szy mecz u siebie wy g ra ła  Le 
gia zaiedwie 3:2. Czy właśnie punktów, które 
można stracić w  tych meczach. n>e może zabra 
knąć przy rońmi. niewiadomo. A Cracoyia, P o  
lonja i Pogoń też nie zrezygnuje tak łatwo. Po  
mitro więc handicapu w ła s n e g o  boiska, w prze 
wążne.i części rozgrywek wzeka wojskowych 
ciężkie zadanie.

WięJa zn fo^je się w  pcócimej sytuaoji. Ma- 
j e » e  pięć meczów u siebie a tylko cztery 
„zagranicą" W łaśnie jednak te cztery spotka 
n ;a ..zagraniczne" będą dla czerwonych miały 
największe znaczenie. Bo knóż może być dla 
nich groźrawszyim przeciwnikiem, jak właśnie 
Craccvia i W arta, u których grać będą? Nie 
można bowiem sądzić, ażeby mecz z ŁTSG w 
Lodzi lub z W arszawianką był dla W isły tru 
dnyrn do wygrania. U siebie gościć będzie Wi 
sła  po dw.e drużyny warszaw skie i lwowskie 
i Garbarnię z pomiędzy drużyn krakowskich. 
O ile mecze z drużynami IwowsUdem? powinny 
W iśle dostarczyć ^eunych pmu^ów o tyle spo 
tkania z Polonią i Legją wymagać będą wiele 
wysiłku. W ygranie obu tycih meczów, przy do 
brej obecnie formie tych drużyn, może Wiśle 
dać duże seanse- Mecz z Garbarnią da wiele 
emooji publiczności krakowskiej i kto w ie czy 
nie skończy się remisowo.

W arta, zeszłoroczny mistrz Polski, ma duży 
handicap w tern, iż mecze z Legią i W isłą a 
Wiręc najpoważniejszymi konkurentkami, grać 
będzie u siebie. Rozegranie już meczu z Gr-co 
vią i ewentualna wygrana w  meczach z Wisłą 
* Legją. dałyby zielonym duże szanse na po 
w tórne zdobycie tytułu mistrzowskiego. Musie

tfcy jednak w ykazać równą formę w  innych 
rozgryw kach i nie potknąć się w  spotkaniach 
z  przeciwnikami słabszymi. A tutaj w łaśnie mo 
że drużynę poznańską spotkać niejedna mespo 
dzianka. B e właśnie L. T. S- G- i Pogoń były 
temi dwoma drużynami, którym, prócz Legji 
warszawskiej, udało się pokonać mistrza Fol 
ska. Nierówna więc forma Poznaniaków może 
i w  drugie- kolejce przynieść podobne mespo 
dziaritó-

Do drugie., grupy klubów, które nie mają 
wprawdzie szans na zdobyć:© mistrzostwa, 
mogą jednak sprawić loespodziankę w  spotka 
niu z każdą drużyną, należy Polonia, Pogoń ł 
Garbarnia. Polonia ma „ajmniej straconych pun 
któw, bo tyJko 11. Pogoń ma jluż więocj, oo 13, 
a Garbarnia — 14. O ile szanse Pogoni la ły b y  
największe z tej prostej przyczyny, iż gra aż 
pięć meczów u siebie o tyie jednak zmaleją 
o n e  jeśli sobie uzmysłowimy, że czterej prze 
ciwmiicy Pogoni, z którym i gra na obcych boi 
surach, to właśnie W arta, Legja, Gracovia i WS 
sła. Czy z tych czterech meczów wyciągnie P o  
goń chociaż jeden punkt jest mocno wątpliwe. 
Wzmocni to szanse Polonji i Garbarni. Ogółem 
można przypuszczać, iż z tych drużyn najlepiej 
wyjdzie Garbarnia, plasując się przed Polonią i 
Pogonią.

Z p  iśróa następnycfl sześciu drużyu ligowych 
największe szanse na— spadek do kiasy A ma 
W arszawianka. Ma ona wprcv.dz.je tyle prawie 
straconych punktów (21), co Ł. T. S. G. (20), 
Czarni (19), Ł. K- S- (18) i Kuch (17). — Z tych 
wszystkich najgorzej sytuowana jest jednak 
Warszawianka, ma bowiem tylko 5 punktów i 
zdobytych, przy 9—punktach Czarnych 10— j 
Ł. T. S. G. i Ł- K. S-u. Czy więc zdoła się dru j 
żyna warszaw ska jeszcze uchronić od spadku 
jest mocno wątpliwe. W szystko jednak możli 
we- Dwa. względnie trzy w ygrane' spotkania, 
przy równoczesnej przegranej następnej druźy 
ny, noże już zmienić kolejność wśród dm żyn 
ciągnących do końca tabeli

Ogółem biorąc. trudno jeszcze dzsiiaj coś po 
wiedaieć poza tern, iż pewinem jest, że mistrzem 
ligi nie będzie Warszawianka- a Graoovia me 

jest zagrożona degradacja

Pod znakiem Olimpiady w Los Angeles
Gdybyśmy chcieli zgruba. a jednak d©kt?d 

tóe scharakteryzow ać tendencje sportowe, pa 
nojące w  sportach europejskich, musielibyśmy 
stwierdzić, że wszędzie kłócą sie z soba dwa 
kierunki, dwa niej-ako system y polityczne z któ 
ryu i jeden stawia sobie za cel wychowanie eli 
ry siportoweo a drugi — wychowanie sportowe 
mac.. Oba te kierunki obserwujemy również i 
na uaszyn terenie, z tą różnicą jednak, że u 
nas ze względu na „młodość" naszego sportu 
Idenriki te nie zarysowują się tak ostro, jak 
gdzieindziej.

Ameryka — pilnie baczy na owe zmagania 
•lę dwóch kierunków sportowych w  krajach eu 
ropejskich. I z uciechą zapewne stwierdza, że 
ona sama stoi ponad kieeunkam-i. potrafiwszy 
pogodzić a siebie w  życiu sportowem postulat 
ttcaby z postulatem ;akości.

W Europie — Niemcy stoją może najwyżej, 
Jeże chodzi o pola' zenie liczby i jakości w 
ip o ro t. Umieli pod znak sportu zapędzić ogro 
mne Tzesze młodzieży, umieli dopingiem p a lm  
tycznym  wznieść swoich atletów na \w snk i po 
gtom wyników. Pracują wytrwale. nie spusz 
cza*ą z oczu statystyki i usiłują za wszelką 
©erę poprawić owe dane statystyczne, malują 
pC ewolucję sportów w  powojennej Rzeczypo 
©poTitej.

W łosi — zagrzani do walki sinrowyin naka 
®em dyktatora który domaga s ę  zwycięstw 
na terenie międzynarodowym pracują -aczej 
dla elity sportowej.

Poo innym jeszcze znakiem pr?ouja Anglicy, 
dumni synowie Albionu którzy niechętnie w y 
stępują na arenie międzynarodowej. Stanowią 
najchętniej świat zamknięty, sam dla siebie i 
inów^a sobie: świat idzie rasz-en’! śladami. Ba. 
ntc dziwnego, jeśli się zw^ży hasło Anglików:

My stworzyliśmy yport, my mamy prav'o do 
koirtiroli nad u im. Ale .iednocezśnie — obok te 
go wybitnego egoizmu sportowego, obok próż 
nośc, narodowego szowinizmu, są Anglicy i,ie 
wątpliwie mistrzami „fair play", karnymi wo 
bec przepisów i orzeczeń sędziego.

Na połudnaiu za Pirenejami — palący en-tu 
zjazm, nieusLanna ruchliwość, dążenie do aajszy 
bszego osiągania dobrych wyników. Mało meto 
dy w pracach-, za to dużo woli i zapału. To — 
Hiszpenja.

U Niemców — m asywne metody szerzenia 
racjonalnego jportu w masach. I również pracy 
przy-świeca • nadzieja zwycięstw międzynarodo 
v'ych.

Francja — pracuje z zapałem. Ale kieruje się 
również w  pracach ptzygt towa wczych wyprą 
oowanemi męjtodanrt pracy- M arzy o  sporcie : 
wszem. Me dociąga się raczej do postulatu elity 
sportowej, windując się na coraz w yższy po j 
ziłom. j

W szystkie te narody o  tak rożnem nastawie 
niu sportowemsipotkają się za 2 lata w Los An 1 
ge/los i utworzą wspólny front walki przeciwko 
..„sportowi ameryKańsklemu. A przecież z tam 
tej strony 'ceanu  również w ytw orzony zosta 
nie panamio-ckańsk’ patijotyzm  spo~towy w 
walce prze ■ zespolonym siłom Furony.

Pomimo sw ycli wielkich chęci zwyc>sitwa, 
Ameryka ńi-e obiecują uczynić wszystko, aby za 
newmić Em c pejczy kom w Los Angelos maksi 
mum wygód. możliwości treningu i przeto— mo 
żliwości zw ycięstwa.

W ięc — zawodnicy europejscy mają orrzy 
mać komfortowe mieszkania, doskonałe życie, 
w spairałe stadiony do treningów, a nawet roz : 
rywki w formie kinematografów, teatrów  i t. p. 1 
Połowę wszystkich kosztów Amerykanie biorą •

Wiadomości k ra jó w
POLSKA NA NOWOJORSKICH KONKUR­

SACH HIPPICZNYCH. New York Times* ogła
sza komun.:-.a-t zarządu Narodowego S tow arzy 
szeriia pokazu koni w  Nowym Joriti- jecory po 
daje, iż na międzynarodowe konkursy hippicz 

ne w M aainor Square Garden w listopadzk, za  
proszone zostały ekipy Polski, Niemiec, Stew© 
cjL Iriandji 1 Kanady., Niemcy za posredn&ćtw-uii 
am basady swej zawiadomili o  pnzyjęein zapną 
szewia-

O IGRZYSKA KOBIECE W POLSCE. Pod
czas kongresu Federacji kobiecej, jaka odbędzie 
się w P radze w  związku z Igrzyskom ' pofacY 
delegaci zaproponują zorganizowanie w  rok  
1934 lub 1938 Igrzysk kobiecych w  Polsce. .

KAŁUŻA TRENEREM POZNAŃSKIEJ W aR! 
TY. Dawni piłkarz Gracovii, Józef Kałuża, m* 
zostać trenrem poznańskiej W arty-

CZETWFRTYNSKI WRACA NA KOR*1-. Efcs, 
m istrz Polski w  tennisie, Stanisław  Czefiwer 
tyński, po długiej chorobie rozpoczął znów nr© 
ningi.

NOWE ZAPROSZENIA DLA PE^iOEWi-
CZA Petk.ewicz zaproszony został na 7 w rze 

śnia na bieg dookoła Wiednia oraz na 14 wre© 
śnia aa  zawody w  TaNinie.

Z zawodów w  nstonji Petkiewicz musi zrezy 
gnować ze względu na mecz z  Czech amit zaś 
do Wiednia najprawdopodobniej będzie mógł 
pojechać-

Rozmaitości zagraniczne
NOWE REKORDY ŚWIATOWE NA 100 ME 

TRÓW P a N. W czasie eliminacyjnych zawo­
dów 'ekkoaflety-cznyeh pań w Kanadzie prze­
prowadzonych dla ustaleń a  reprezentacji na 
igrzyska olimpijskie w. Praoze Czeskiej — padł 
nowy rekord światowy.

Ustanowił? go z n a k o m ita  biegaczKa Kanadyj 
sika, Cook która zwyciężyła w Amsterdamie 
w biegu obmpuiskiim na 100 metrów, ustanawia 
jąc już wówczas rekord światowy czasem 12 
seteund

Obecnie — Cook przebiegła dystans 100 me 
trów  w lt '8  sek., pijąc w ten sposób w łasny 
siwój le-kord światowy.

Reprezentacja kanadyjska przybywa do P ra 
gi w  iiczbic 11 lekknatletek.

NA ZAWODACH W HAMBURGU Niemka 
Radke pob;*E rekord świafow-y na i000 inetrów, 
osiągaiac T06.2

BOIJSSU8 POBITY Znany te-nm-isisita francuski 
Boiiissus uległ podczas nutęd^ynarodowego turrrieiu 
w H-jnvtHiiP8.il Austrai.ijczyikewl Hopmaninowi w sto­
sunku 6:2, 4-6. 3:6. 6:0. 4:6.

ANGIELSKA DRUŻYNA PIŁKARSKA ILFORD, 
należąca do angieilskiiieij bgi amatorskimi, uległa w 
czasriiŁ fruirnee po Niemczech dirużynie ko mb. H-a-m 
berga/w  stosunku 5:2.

ELIMINACYJNE ZAWODY LEKKOATLETEK 
CZESKICH przed Igrzyskami Kobiecemi w Pradze 
daty 'rtosumkowo sitabe wyniki. W  rziuc.e dyskiem 
zwyciężyła Pleha (Slayia) wyuilktem 34.68. Na 100 
metrów osiągnęła K unikw a czas -3.3, a na 300 m. 
Bustlowa 2 36.8. W reszcie w rzucie oszczepem wy­
grała Pesekicva, rzutom '30.55. Jak widać wyniki* te 
ustępują znacanie wynikom naszych czołowy-oh i«k 
koafiletek!

IGRZYSKA BRYTYJSKIE W HAMILTON dały w 
dalszym ciągu kilka ciekawych wyników: -20 yar­
dów przez płctlkd w ygrał najlepszy plotkarz augiel 
siki, lord Baugiey, w dosku.iaiym czas-ie 14.6 sek 
Skok w dali w ygrał Hutou (Kanada) 7.03.-00 yardów 
— Wi! a n s  9.9 sek.

na siebie, twierdząc, że w tedy — pierwszej 
klasy stopa życiowa w Ameryce wyniesie ta 
niej, aniie.. druga klasa w Paryżu. Ogromne 
zniżki zagwarantow ane są również r.a -okrętach
i kolejach amerykańskich.

Amory kar. ir liczą, że do Los Angelos przybę 
d-ie .onajmiriiej 500 europejskich zawodników 
A wledy — sukces igrzysk w  Los Angelos był 
by zapewniony.
Tylko że k,. uje cmropejski© pomimo wszystkich 
zniżek i udogodnień — jeiacze płacić będą mu 
siały- eonaji, -,iej po 8 tysięcy zioitych od zawo 
diuka-..
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M a l i *bi krakowska mistrzfm Polski
w piłce wodnej

P ływ acy Makkabi odnieśli wczoraj wielki sukces 
Aoeegrane po raz szósty w Pols-.ce zawody w piłce 
wodne! o  nasurtzositwo Polski.., zakończyły się świet 
fiem zwycięstwem drużyny ży d ow sk ie j która zwy- 
ifekajac no rae szósity z rzędiu ustanowiła pewnego 
fodzaUn nefcocd.

PazebJe* zawodów rozegranych w ciągu dwóch 
aatodofich dat .w Krakowie, w ykazał ,iż Makkabi jest 
Banał ndeżylko Lepszą od wszystkich dirużyn w  
pałace-, lecz przewyższa jie na.we.t o dobrą klasę i 
wSęceą. To oo Wało-niebiescy pokazali w ciągu o- 
afc&łubch spotkań będzie jeszcze długo niedościgłym 
wtaoMem dla wszystkich drużyn polskich.
Ftoofeej podajemy -wymilki goszczeg(Mnych spotkań: 

i Makkabi—Hakoah 5:1,
A-ŁS.—Cracovta 6:3,
Makkabi—Cracovia 10:1.
Makkahó, pomimo braku Scboenifelda. w ygryw a 

przed meczem finałowym. W Gracotót jedynie Trył- 
leiklcio nie w ytężając się zbytnio u oszczędz?ląc się 
ko  ii. s ta l na wysokości zadania. Bramki strzelili 
Ritterman 5 (iddbitieun 2, Soldingcr 2, Katz 1, dila 
Graicovi Stypińskf.

A-Z S.—Hakoah 3:2.
Obi-e drużyny gra.ią -ostro. Bocheński unieszko­

dliwiony przez Biraciei-owiske.go nie jest groźny. 
Jafcołwłek AZS był drużyną leipseą to Jednak w yl 
grał 00 mecz dzięki sędziemu p. Semadoniemu, które 
po rozstrzygnięcia krzywdziły często drużynę Ha- 
koabo. Bramki dSa AZS^ti Maikówsi|.. Bocheński
KjraitochwiŁa, dla Haikoahu Lewinger i T ram m :r.

Hakoah Cracovla 3:2. Spotkanie o trzecie miej­
sce z .Kończ* ne zasłużeniem zwycięstwem Hakoahu. 
.Wynik spotkania był niepewny do ostatniej chwilk 
kiedy Bracin-jowskiemiu udało się przebojem uzyskać 
decydującą l ramkę. Sędzia p. Ri.tterman.

Makkabi— -VZS 5:1. P-ecydu ą :e  spotkanie o p e r r  
sze miejsce zakończyło s ę  wysoką wygTa.nu Mak- 
kab*. która już w pierwszej minucie uzyskuje pr rwa 
j, zenie zę strzału Rittermanna. Niedługo później pod 
wyższa Sold.ngeir II. stan posiadania do 2:0. Sędzia 
dyktuje bez powodu rzut kam y. wyzyskany przez 
Makowsknego. Do przerwy podwyższa jeszcze Rit- 
rermanu wynik do 3:1. Po przerwie dalsza przewaga 
Makabl, opancwTującej całe połę i uzyskującej dalsze 
dw a punkty ze strzałów  Soldi.ngara i Rittermanna. 
Prócz Ritt-ermanna. najlepszego bezwzględnie g ra ­
cza w Polsce, wybijali się Porański, Sołd.nger i 
Goldstein.

Dużo pozostawiał do życzenia siposób prowadze­
nia zawodów przez p. Semadeni.ego, wywołujący 
głośne protest: ze strony, tłumnie zebranej publicz- 
n-.iścl.

Tabela mistrzostw Polski na rok 1930 przedstawia 
się następująco:

gier punktów bramek
1) Małtkao (Krnków) 3 6 20 3
2) AZS. (W arszaw a) 3 4 10:10
3) Hakoah (Bielsko) 3 2 6:10
4) C racovia iKraików) 3 0 6:19

Makkabi zdobyła po raz trzeci z rzędu, a więc de
flnltywnie pi har Miasta Cieszyna.

Mistrzostw a ligowe
W ISŁA—POLONIA 2:2 (2:2).

Sipotkanie powyższe udowodniło po raz  w tóry, 
iż d rużyna Po-lonji znajduje się obecnie u szczytu 
6wej formy. P ierw szy  minuty g ry  należą do go­
spodarzy, którzy  uzyskują prow adzenie ze s trz a ­
łu  Lubowieckiego. N iedługo później uzyskuje Rey- 
m a n  dr ligi punkt dla swych barw . Goście nie zde­
prym ow ani rozpoczynają serję  ataków  i po rzu ­
cie rożnym  uzyskują w zam ieszaniu p ierw szą 
bram kę. Już  w chw ilę później p rzeb ija się Pazu­
re k  i ostrym  strzałem  wyrów nuje.

P o  p rze rw ie  s ta ra ją  się obie drużyny o zmianę 
w yniku, jednak bezskutecznie. Z W isły najlepsi 
Koźmin i Pychow ski, u W arszaw iaków  Butanów, 
Malik i Pazurek. łJobrze p row adził zawody p. 
N aw rocki.

W arszaw a. W arszaw ianka— Pogoń 2:2.
Lw ów. Czarni—G arbarn ia  2:1 0:0).
Poznań. W arta—L. T. S. G. 9:1.

W AW EL—MAKKABI 2:0 (2 0). 
Rew anżowe spotkanie powyższych klubów za­

kończyło się zwycięstwem  W aw elu M akkabi, w y­
stąp iła  do tego spotkania aż z czterem a rezerw o­
wym i, bo bez Schneidera, H u tte rera , Snliugera IT 
i  K linga. Rzecz p ro sta , iż  pozba c ien ie  drużyny 
tyda graczy, w płynęło  w  sposób decydujący na 
W  siłę bojow ą, tembardziej^ iż przeciw nik jej 
wystąpił w komplecie.

Do przerwy nie mogą -się biało- niebiescy zgrać 
w rwem aowem zestaw ienia. W ykorzystuje to

Wawel, uzyskując dwa punkty, jeden samobójczy, 
a d rugi prezz Rutę. Po przerw ie M akkabi a taku ­
je przez cały czas, prezwyższając, pomimo w szyst­
ko, swego przeciw nika, który jednak g ra  na czas, 
chcąc utrzym ać wynik. Z M akkabi zadowolniii 
E llsner, Hauphnanm, lin ja pomocy i Landm ann w 
ataku, najlepsi w  W aw elu skrzydłow i i linja o- 
brony.

B ardzo dobrze sędziow ał p. Mgr. M akary.

Sfr. 7 -

TABEL k clbO W A .
Ilość gier: bram ki : punkty:

Gracovi.£ 14 32:13 22
W arta 13 40:i8 19
W isła 14 32:21 1!)
Legja :3 29:15 18
Polonia 15 35:25 18
G arbarnia 15 31:37 14
Pogoń 13 27:25 12
Ruch 14 22:30 11
C zarni 15 13:20 U
L. K. S. 14 28:27 10
L. T. G. S. 16 20:48 10
W arszaw ianka 14 14:46 6

W  obliczu w y b e r ć w  sejm ow ych
W a r s z a w a  31. 8. „Robotnik44 donosi, że 

wspólne posiedzenie posłów i senatorów stron" 
nictwa lewicy i środka, wyznaczone na 1 wrze 
śnia, nie odbędzie się wobec rozwiązana Sejmu 

! i Senatu. Posiedzenia poszczególnych klubów 
nie odwołane przez prezydia — odbędą się dla 
załatwienia spraw wewnętrzno-organizacyj' 
nych.

W  a 1 s z a w a 31. 8. Po wygaśnięciu niety 
kalności poselskiej aresztowano w różnych pun

k*ach W ileńszczyzny b. posłów białoruskich — 
komunistów: Gawryluka w Oranach. Wołynca 
w Wiłejce. Kryńczuka w  Wilnie oraz b. senato 
ra Rogulę w Nowogródku. Rogula był swego 
czasu skazany za działalność antypaństwową. 
Nieaawho aresztowano również w związku z 
zajściami w Alekszycach posła białoruskiego 
Dworczanina, wobec czego prawie cały klub 
komunistów białoruskich jest obecnie w  w ię­
zieniu.

„Olbrzym y”  wśród owadów tropikalnych
N iedawno odkryto  w śród  dżungli nad Amazon­

ką w  Ameryce Południow ej olbrzym ie owady, 
polujące na sw ą zdobycz w  sposób zwipełnie d ra ­
pieżny. -

O dkryto  ow ady „hipopotam y" o gjłowie w iel­
kości dłoni ludzikiej, o rogach i kłach, upodabnia 
jacy oh je zali pełnie do  hipopotam ów , dalej ow ady 
„sło-nie ‘ o głowie podobnej do słonia, zaopatrzo­
nej v/ kły i trąbę Ołb?z;,*uy te żyją w  św iccie 
zupełnie dziwnych, nieznanych owadów, posiada­
jących niesłychaną zdolność przystosow ania się 
kolorem  i kształtem  do sw ego otoczenia. D ar te ­
go przystosow yw ania się jest u nich tak  dalece 
rozw inięty, że badaczom udało się dopiero nieda­
w no je zauważyć.

Przyrodnik  now ojorski, H F ischer, pow rócił 
niedaw no z kilkum iesięcznej podróży naukowej, 
k tórą odbył \vśnVl dżungli Nowej Gwinei i dorze­
cza Amazonki. P o  długich, mozolnych trudach  
udało  mu się zdobyć kilka tych niezwykłych o- 
wadów.

Podczas p rzepraw y przez la sy  dziewicze w i­
dział w około siebie m nóstwo dziwnych, cudnych 
z w ic z ą t. N iektóre z nich były małe. inne olbrzy 
mie Chwilami zdaw ało mu się, że gałąź drzew a 
odłam cie się sam a i odlatuje, że liść się nagłe 
ożywia i łączy z grnipą sąsiadujących z nim liść­
mi.. Jeśli był zwinnym w danej chwili, to  udaw a­
ło mu się uchwycjć taką „żv\vn gałą //', lnb . yVwv 
kść“ Tubylec, lub człowiek nie wjrrawiony. zau 
w aży często koniki polne w ielkości ptaka, a nie 
zauw aży długich „gałęzi ‘, tak łudzące jest praw o 
„m im ieri“ tych owadów,

Strefa podw zroinikow a jest idealnym terenem 
d .a życia tych stw orzeń: nie ma tam  różnic w  tern 
peralu rze zimy, lata. lub wiosny, panuje tam v/io 
czne lato, W  t”ch waWRikach O zY hicrają ow ady 
ksz ta łty  w prost gigantyczne. Liczne W a d y  sa 
tam  bardzo b ija  źli we, p-ierzchnią na widok czło­
w ieka i nigdy go nie atakuiją. P rzybierają  na ł ych 
m inst kształt i kolor ołoJzenia i są niewidoczne. 
Mr. F ischer opowiada, że w idział ogrom nego 
r-oh ,la  fruw ającego o cudownych barw ach, po 
chwili ten sani motel so w zyw ał na tle bronzo- 
wem. m afie  sam kolor liścia zwiędłego. Niesły

chana zdolność przystosow yw ania się do otocze­
nia je s t  najlepszą b ron ią  tych owadów. Są tam  o- 
w ady  o skrzydłach ^sndąoo-zielonych, ki_.it n o g ą  
spoczyw ać baztrosko  na łiśeaacfa, gdyż nżcaan Ją  
od nich nie różnią, and koaą*>zyicją, 1 joftokó®, md 
kształtem .

N ajdziw niejszym  ow «den  Jest ^Lasoozkr" Ba
Ceyłomio. Posiada on zupełny k sz ta łt liścia, naw et 
r óżki sę y f kształcie i kolorze liści. PraojOeen 
tego typu ow adów  jest ..OLóotoorphcki ży$ą)oy 
w  B ra zyl ii nad Aim a żonka dochodzący do dbogt)- 
: ci 12 cali. Owad ten przybiorą k sz ta łt łodlyśfik 
roślin, na których spoczywa. P ra w ie  nftom n ofrs 
i" nło się w ogóle go znłeważyć

Tnrą odm ianą tych olbrzym ów  jest .D o iw >  
H o rrid a“w  Nowej Gwinei Je s t ty  owad brzydk i, 
kłujący. żyjący w  krzakach kolczascycł W  okou.- 
c ach zupełnie dzikich żyje moc dziw nycś, draątńafe- 
nych pluskiew. Odmianą tak ą  jest pluskw a, sto- 
jhen godzinami bez ruchu na g a łęd , ze złożomo- 
mi przenniem i nóżkami, czekająca w  te ł poeyup 
na_ zdobycz. Podobna do gałęzi łub zvd- 11 
ścia, karm i się m rów kam i, gąsłenńeann i  hmemd 
owadami.

W  belgijskim  Kongo znaleziono konika W n e g o  
o ogromnych \w-minrąch. kt>rv poluje na myszy, 
In teresu jący  jest owad ..drilus‘‘. Samiczka ma 
ksz tałt robaka, jest ow łosiona, ma pazury i mocne 
dziąsła, którem i się posłuigiuje przy ataku, specjał 
nie na ślimaki.

W  gruncie rzeczy bardzo m ało wiemrr- o tych 
w sw stk ich  dziwach nic p raw ie nic wiem y o „sło 
ninch" i „hipopotam ach“ ! z południow ej Ameryki, 
których zdjęcia robił Mrs Fischer.

Owady, o których powyżej była mowa, posia­
dają 3 pary  odnóp i 2 p ir y  skrzydeł; tu łów  dzieli 
sie na 3 części: głowę, pierś, i podbrzusze; skrzy  • 
d,n sk ładają się z masy zwamci ,.C'niti.na‘‘. na f io  
wie umieszczone sa macki czyli „A nteny ' i para  
oczu.

N iektóre ow ady sa bardzo pożyteczne, w ytw a-
ają ono szelak, fedwab. rni<Vl. wosk, rozm aite 

kw asy i oleie Tnne są w ybitnie szkwlli y-e. p rze­
roszą zarazki cboiobotw órczc. niszczą zbiory, 
drzew a uHra,,;n a czysto dotk-iw e rany  zadają 
ezlop-‘ ttic r>vr'

Rekordowy apetyt 100-letniej 
damy

Jeźc^hy .Jconpo-acia' hidzi, którzy przekroczyli 
100 lat żyoia chciała przeprowadzić próbę... apety­
tów  swyich cztónlków. tc rekord przypadłby rtapew-
00 pand Krystynie Sowarst, święcącej w Londy] 
n.e lOOmią rocznicę sv ych urodzin.

&tiu!ete;ia jrxwoinairouzion.a“ podczas pr..yjęcia 
była praedim o tam podziwni. wśród licznego jej po- 
uomsńś. przyjaciół i znajomych ze względu na świe 
tny wygląd ! nietnniiaj świetny apatyt.

O goóz. 9 rano starsza parni zasad la  dic śniadania
1 zjadła soczysty kaw ał świeżej wędliny, dwa jaj 
ka i wyr Ba szklankę herbaty. O godz. pierwszej po 
połnóndiu przystąipilła do ohtadu i tu zjadła solidną 
porcję gę*i z kapustą 1 kartoflami, poczem, dla tra 
dycjł, duży kaw ał phunpuddłnaą który zresztą  tak

je i smaikową-. że spożyła dwie porcje.
Pod.zas herbatki o godz. 5 popoł. podano specjał* 

ny tort imiennowy, na który zaproszono rodizinę I 
przyiaciiół pan, domu. Gospodyni zas.adła oczywił- 
ście u głowy stołu, poczem. ucicsizoma liczneimi po 
dsruinkairi; zabrała się z nowym apetytem do tortu, 

) godiz. o wiecz. goście spodziewali sę . ie  staro 
sizka, zmęczona catodT einneml uiroczystościlamt. uda 
się do swych pokojów, ze zdziwieniem jednak nsłjr 
szeli . N e mogę iść spać z piłstym żołądkiem, trze 
ba będzie coś zieść do Wlacji". Spełniając życzenie 
p. Sowerst podano jej całego kurczaka, którego 
ziadła z apetytem, papUa!ac dwtóma szklankami ber 
baty. Dopiero wówczas podniosła się od stołu i po 
żegnaia gości, mów.ąc na odchodinem:

— Do przyszłego roileu. kochani paAsiwoł
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Pszczoły nad
Prosty, drobny fakt z codziennego ży­

cia — przygody roju pszczół nad ruchliwą 
uiioą Londynu — nadpisany z cala swada 
sw.uMieso reportera—artysty. Red.

Wśród godzin pracy pewnego dnia letniego 
zawisła nagle nad Oxford—Street brzęczącą 
b ry ia  ps-zc;cl Nikt nie wie, w  jaki sposób się 
to stało; aic ten rój pszczół tym razem nie wat 
pliwie był ; wisiał u pięknej latam i przy wej 
śdo  do dworca kolei podziemnej na rogu Totten 
ham Court—Road.

Sam ten zakatek Londynu jest już jakby 
skrzyżowaniem w  piekielnym ruchu satnocho 
dowym jakiegoś miasta pszczół. Zbiegają się 
tu cztery wielkie, ruchliwe ulice. Nadjeżdża 
nieskończony łańcuch hałaśliwych pszczół— 
robotnic z  zachodiu od Oxford—Cirous, z połu 
■dnia przez Charing Cross Road, z  północy 
przez Totternham Court—Road, ze -wschodu 
pu-zez New—Oxford Street. To, co pszczoły mo 
gły zobaczyć z .perspektywy latami, to byl; Su 
dzie, śpieszący bez liazby i celu, piechota lub 
samochodem, czy olbrzymdemr!, jasno czerw  me 
mi autobusami Ale pszczoły nie widziały ruchu, 
jak w  ulu. w e wszystkich kamiennych damach 
dokoła i w tunelach głęboko pud ziemia.

Pszczoły są tak przyzwyczajone do życia w 
ulu, że może zdołałyby nam powiedzieć, co to 
wszystko ma właSciwie za sens.

i < • •

Może pszczoły uważały, że ten najlepszy na 
możnik w Londynie naidaje sdę zwyczajnie raj 
teytej <ło założenia- większego składu nDodu i 
byłyby taki słdep założyły, gdyby im pozwo 
Jono na to. A może po pewnym czasie spadłyby 
na głowę miastu — Londynowi Ludzie na po 
kładzie czerwonych autobusów zaczynali od 
Cłuws-ć lęk.

Jeśli mały światek społeczny pokojowego i 
produktywnego roju pszczół traci pewnego 
duła orjentację, wówczas staje się niebezpiecz  
ny. Nie wiele brakowało, a wybuchłaby między 
ludem pszczół latarni a  pszczelim miastem — 
Londynem, wojna, idiotyczna, ale mordercza, 
jak wszystkie wojny.

Jedynie Bóg — albo w każdym raźne doświad 
ctzbny pszczelarz mógł tu jeszcze zapobiec yiel 
Idemu starciu.

Gdyby na skrzyżowaniu Oxford—Srreet i To 
tteniham Court—Road około godziny 12tej w po 
iudinie potrzeba było z jakiegoś powodu nagle 
znawcę hieroglifów staroegipskśch, możnaby 
go znaleźć w  ciągu trzech minut. Gdyby trzeba 
było koniecznie znaleźć s ja ruskiego księcia, ale 
tylko takiego, który zezuje lewem okiem, — 
«jaw«łby się i taki najpóźniej w ciągu pół godzi 
ny.

Doświadczony pszczelarz? Drobnostka. Oczy 
wiście siedział taki na szczycie jaskrawo czer 
wonegu omnibusu.

Nazywał się: Miister Melrose. Nie zmyślani te 
go nazwiska: „M d" nazywa się po łacinie 
miód, -Rosę" jest różą, a Melrose zwał się ten 
pszczelarz .Różany miód“.

•  • •

Piszczela'z Melrose zeszedł z pokładu auto 
bu.su na ulicę i podszedł do latarni, u której w ‘ 
siały pszczoły. Oczywiście zebrało się już kił 
kaset osób- które czekały, czy pszczoły nie 
spadną im zaraz na głowy. Nad wszystkiem tem 
czuwał olbrzymi, granatowy policjant — Boby- 
Ruch utoczmy miasta Londynu zaczynał szwan 
kować.

Mr. Melrose podszedł do policjanta Boby i 
powiedział, i e  zna się na rzeczy i żeby mu po 
£Wiolomo działać. Miusi jedynie jak‘mś sposobem 
wdrapać sie na wysoki maszt latarni.

„To surowo zakazane", — odpowiedział po 
lkjjant — Boby.

•  • •

-NOWY DZIENNIK", wtorek Ł IX 1530

9xford-Street
W  cii wili każdego wielkiego kryzysu  istnieje 

gdzieś człow iek, k tóry  m ógłby ratow ać i po 
móc- Ale czy pozw ala mu sję działać? Zw ykle 
zostaję w  odpowiednim momencie przyaresz to  
w any. Jean Jam es został zam ordow any, gdy 
chciał w łaśnie podejść i chw ycić grożący rój 
pszczeli.

Trudno zrozumieć dlaczego mr. Metrose usta 
teozntoe nie został ani aresztowany, ani zabity; 
jakim sposobem temu jedynemu człowieku w i 
na Oxfond -S tree t i  New—Oxford—Street, k tó ­
ry  w decydującym momencie wiedział, jak się 
obchodzić z rojem pszczół, ostatecznie napraw 
dę nie przeszkodzono sprowadzić drabinę. Bo­
by doszedł do wniosku, że wielikiie czasy w y ­
magają wielkich decyzyj i zatelefonował do 
ludzi, czuwających .rad oświetleniem uhe, któ 
rzy mają odpowiednie drabiny do wdrapyw a­
nia się na Latarnie uliczne.

W międzyczasie doświadczył mr. Melrose 
całej wspaniałości handlu londyńskiego. Jeżeli 
nagle o godzinie 12 w  południe potrzeba tech.nl 
czmego wyposażenia dla pszczelarza, który ko 
ło kolei podziemnej — Station Tottenham Court 
Road — chciałby łapać roje pszczół, jak długo 
potrv|a. póki da się wyszukać w jednym z są 
siednich sklepów to wyposażenie? Powiedzmy: 
do godziny 12tej minut 7.

Gdyby potrzebowano laseczek kadizidłpwych, 
które zwykli spalać w Burm-e buddystyczni 
bonzowie — możnaby je również nabyć na er 
wym kilometrze kwadratowym Londynu, na 
którym leży to skrzyżowanie ulic. Łatwo. Na­
tychmiast.

•  * *

Mr. Melrose kupił raz dwa siatkę na nioski 
ty. aby owinąć nią głowę, odpowiednie rękawi 
ce i karton do zebrania pszczół- W nętrze kar 
tonu, jak sie zdaje, powinno być wysmarowa 
ne c/em ś słodkiem, ą.by pszczoły łatwo weń 
weszły. Było to trochę nieprzyzwoite ze stro 
ny mr. Melrose, ale nie kupił om w tym celu mio 
du. Napewuo przecież mógł dostać gdzieś na 
Oxford Street nowozelandzkiego miodu kwiato 
wego- Ale człowiek ten kupił jedynie glicery 
ny w aptece.

Te dzielne pszczoły ze wsi. zaledwie znała 
zły się yr wielkiem mieście, iuż otrzym ały po 
karm w  sfałszowanej postaci.

• * •

Dzielny człowiek z siatką na moskity wokół 
energicznej twarzy, wspiął się powoli na drabi 
nę- Jeśli mógł widzieć poprzez siatkę, musiał 
mieć wspaniały widok 10 ciu m etrów ponad To 
ttenham Road Corner: na niewykończony jesz 
cze nowy dom towarowy Bartona, na bank 
Barklaya. na kino Dominion, na hełm wielkiego 
Boby i na stateczną kopułę domu związkowe 
go miodo—chrześcijan.

I na rój ludzki, i na rój pszczeli. Jeszcze w 
ostatniej chwili rój pszczeli mógł spaść na rój 
ludzki. Ale nie. Wspaniałym zamachem zgarnął 
mr. Melrose wszystkie pszczoły w kartony.

Nie, nie wszystkie. Później stwierdził, że je 
dna wślizgnęła się do jego spod™ i ugryzła go 
w nieprzyjemne miejsce. Ale pożatem nic mu 
s-:ę nie stało. Posłał pszczoły do jednego z ho­
dowców poza Londynem, gdzie pszczoły po 
śród kwiatów mają pewnego rodzaju cel ist 
Pienia.

W trzy minuty potem, gdy mr. Melrose 
zszedł z drabiny, w ysoki nebieski policjant — 
Boby podniósł swoją dłoń w białej rękawiczce 
i ruch na Oxford Street został na nowo podję, 
ty: pszczoły robocze, trutnie, autobusy, handel, 
wiszys-tko —̂ djabeł wie poco.

_ _ _ _ _  t w&flTsrag n r  |
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PONIEDZIAŁEK, 1 WRZEŚNIA.
Kruków 11,10 Przegl. P rusy, (PAT), 11,58

Sygnał czasu. Ili-jual, l ‘_M0 Gramol'. 13 Kom. met. 
15.10 Kom. gosp. 10.15 Dla dzieci, (pogad. „Do 
roboty!") 1(1,15 Gramol. 18 Muz. lekka z „Gastro- 
noniji", 111 Rozmaił. Komun 19,20 .(Najnowsze 
w ydaw nictw af Dr. A. Bar, 19,15 giełda zolr, 20 
Dzien-nik prasowy, 20,15 Koncert (Lehar, pieśni). 
22 Feljet. („Szkoły złodziejskie") komun., 22J30 
Gramof. 23 Muz. tan. 24 Hejnał.

W arszaw a (1411,7) Lódź (233,8) 18, 20,15 Mu ł  
K atowice (408,7) 12.05 Gramof. 13 Kom. tneteoc*. 

15,50 Odczyt, 16,15 Dla dzieci (-p. K raków ), 10,45* 
Kom. gosp. 17 Gramof. 17,35 Odczyt, 18 Koncert 
(p. K raków ), 19 Odcinek powieści, 19,15 Rozmaił. 
19.30 Odczyt. 20 Komun. 20,15 Koncert (p. K raków ) 
2 Feljet. 22.15 Kom. meteor. 23 Muz tam.

Lwów (3851) 11.40—24 p. K raków.
Wiedeń (516.31 12, 15.15, 20,05 Muz 
Budapeszt (550) 12,05, 17,30, 19,35, 20,35 Muł

„Pod dachami Paryża"
Doskonały film dźwiękowy

Dobrym filmem dźwiękowym jest francuski 
obraz „Pod dachami Paryża" w reżyserji Rene 
Claira. Jest to film francuskiej awangardy, szu. 
kający nowcyh dróg filmu. Treść filmu jest pro 
stem opowiadaniem o malej dziewczynie i mło­
dym człowieku, pośród złych i dobrych ludzi 
wielkiego miasta. Spostrzegają się, uczą się ko 
chać, odnajdują się i musza rozdzielić, a kiedy 
spotykają się znowu, jest już za późno. — Oto 
wszystko. Nic pozatem. Ale smak. kultura, za 
pal czynią z tego obrazu prawdziwe cacko fa 
natyzmu sztuki, miłego wdzięku, prawdziwej po 
ezji. optyki i akustyki. Bo i szmery są tu po 
myślane i zrealizowane orygnalnie, w harmonjl 
z ruchem. Słowo jest tu krótkie i zwiezie. Wspa 
niałe są szczegółu. Bo Clair jest mistrzem ar­
tyzmu szczegółów.

Jest to film o doli nfecfoli ulicznego śpiewa" 
ka. nowoczesnego rybnłtn. przekupnia uliczne­
go, ponurego apasza. włóczęgostwa w rodzaju 
Ver!a?nea i B ai^dm rea. Całość dźwiękowa tv 
narta na przewodnim rrmtv\vse muzycznym. U" 
licznego śpiewaka gra A'bert Preisan. partner­
ka jego Po’a T1Icr<- młodziutka aktorka o nie­
pospolitym wdzięku W sjvscv aktorzy sa zresz~ 
ta w tym fftmie cackiem ludzcy. arcyJudzcy. 
Mówią co francusku. aP  inzvk ich zrozumie 
każdy, kto ro7umie ogólno ludzki jeżyk duszy, 
nie znaiacei g ra r;c ięzvka, ani geograficznych 
szerokości.

POCHODZENIE PREZYDENTA HOOVERA.
Nfprinfó. prezydent Hoover ma teraz mnó­

stwo kłopotów 7. posucha, nanu.fąca w ^tanach 
Ziednoczonych i z przesileniem przemysłowem, 
ale przybywa mu teraz jeszcze wden kłopot, 
mianowicie obrona swego rodowodu.

Oto, w Nowym Jorku wyładował pewien pro­
fesor niemiecki ze starannie opracowanem drze 
wem genenlogicznem. dowodzacem, że nrezy- 
dent pochodzi od niejakiego Huherta, Niemca 
Szwajcarskiego z Lenzburga. Hubert ten miał 
się przenieść do Berlina, gdzie stał sie młyna­
rzem zamożnym, ieden zaś z jego potomków 
wyemigrował w 1740 roku do Ameryki i tam 
przerobi? sie na Hooyera.

Tymcznsom prezydent Hoover kilkakrotnie 
już oświadczał stanowczo, że ród jego pocho­
dzi z Holandji. Pytanie, czy profesor niemiecki 
zdoła przekonać prezydenta, że się myli?

1 1 n im  ________— P I

OGŁOSZENIA.
PROFESOR gimnazjalny j ' '
przyjmie na mieszkanie POKÓ,  dohrae umeblo.
dwóch uczruów (uczenr ( waf]y d(a ^  ^  ^
ce), zapewiwaiiai: zdrowy j ię>C;Ia W fedomcśt: Tarło
wifct. troskliwą opitóę m k a  8 1L na m
♦w tr tu a ln te  pomoc w na mlędzy eodz_ 2- 5.
nce. Zgłoszenia: Pańska 2894*
L. 9, parter praw y _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
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